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Odpowiedź Rządu polskiego
na deklarację Rosyjskiego Rządu Sowietów.

P. Cziczerrn, minister spraw zagranicz­
nych w Moskwie.

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej po­
twierdza odbiór deklaracji radiotelegraficz­
nej rządu Republiki Rosyjskiej sowietów z 
dnia 29 stycznia 1920 roku.

Deklaracja będzie rozpoznana 1 odpo-

wiedź rządowi R epubliki Rosyjskiej sowie­
tów zostanie udzieloną.

St. Pałek, 

M inister Spraw  Zagranicznych 

Rzeczypospolitej Polskiej.

W arszawa, dn. 4 lutego 1920 r.

Rnglja-Rosja-Relska.
(Od n a sz e g o  k o r esp o n d e n ta  lo n d y ń sk ieg o ).

Londyn, 2A stycznia.
W sprawie rosyjskiej nastąpił rozłam w 

gabinecie angielskim. Mówi się o ostrym kon­
flikcie mię-zy Lloyd Geocgem a Churchillem. 
W tym samym diniu, kiedy z Paryża nadeszła 
wiadomość. że Lloyd George zdołał nakłonić 
Radę Najwyższą do zniesienia blokady Rosji 
sowieckiej, nuaisterjaun wojny wydało alar­
mujący komunikat o groźbie ofensywy bolsze­
wickiej.

Z ostatnich wypadków wnosząc, twierdzić 
można, że L. George dąży wszelkimi sposoba­
mi do zawarcia pokoju z Rosją, by tern samom 
rozpędzić groźno chmury, gromadzące się od 
wschodnich rubieży brytyjskiego iimperjuni. 
Stoi on na stanowisku, że daleko niebezpiecz­
niej jest zwalczać boi szew izm orężnie, aniżeli 
dać mu możność ewolucji i powolnego wymar­
cia i dlatego też jest przeciwnikiem interwen­
cji w jakiejkolwiek formie. Z drugiej strony 
zaś minister wojny Churchill prowadzi swoją 
własną „politykę departamentalną*'. W dniu 
ogłoszenia zniesienia blokady Churchill, Lang 
(minister marynarki), Wilson (szef'sztabu) i 
ReaJ^y (dowódca floty) pośpieszyli do Paryża, 
by przeciwstawić się L. Georgowi Lloyd 
George nie ukrywa swej niechęci i pogardy 
dla tych tak zwanych w Paryżu „lajalnych Ro­
sjan “, którzy otrzymany materjał wojenny 
przeli audio wali bolszewikom. Spnzedaż amu­
nicji jest poprostu koroną całego rosyjskiego 
skandalu, _i niema mowy o, tern, aby Anglja 
ruszyła palcem na rzecz „białych generałów", 
a  przeciwnie, nie będzie miała nic przeciwko 
temu, jeśli bolszewicy raz na zawsze rozpędzą 
całą tę zgraję i zetrą w proch wszystkie woj­
ska „białe" na tery tor juin rosy jakiem.

O ile mi wiadomo, ze strony oficjalnej 
czynione były „przyjacielskie** wyrzuty dyplo­
matom naszym, nawet za ofensywę dźwińską. 
W każdym cązie jest pewne, że ofensywa na 
Dźwińsk nioeuo zirytowała Lloyd George'a. 
Powstaje bowiem skomplikowany problem, 
ozy atak bolszewików na wojska polskie, znaj­
dujące się tam, może być uważany za prowo­
kację bolszewicką, czy też nie? I czy koalicja 
będzie obowiązana użyczyć Polsce jako sprzy­
mierzeńcowi pomocy, ozy też nie? Gdyż naw et 
liberalna Anglja, która pragnie zostawić bol­
szewikom wolną rękę, o ile ograniczą się do 
teryfeorjiUim rosyjskiego, nie mogłaby spokojnie

patrzyć na Polskę zagrożoną przeważającym 
atakiem. Churchill 1 jego partja wojenna są 
tego zdania bezwarunkowo i podżegają wspól­
nie z Francuzami do wojny. Natomiast Lloyd 
Geotrge 26  wszech sił przeciwdziała temu, wi­
dząc w niej zapowiedzi nowej straszliwej kotn- 
flagrocji wojennej.

Pomysł użycia Niemiec do walki z bolsze­
wikami, szeroko omawiany w Niemczech, nie 
znalazł uznnia L. George'a, który obawia się 
wpływu bolszewickich idei na masy niemiec­
kie, wybiedzone i doprowadzone do rozpaczy.

Pomysł zniesienia blokady i rozpoczęcia 
stosunków handlowych z Rosją — narazie n a­
zywa się to z kooperatywami rosyjskiomi — 
wyszedł z Anglji. Francja nie bardzo mu 
sprzyja. Natomiast praktyczni Anglicy rozu­
mieją doskonale jaki interes przedstawiają 
nieprzebrane salcamby rosyjskie. Przytem bicie 
głową o mur nie należy do rozrywek narodo­
wych angielskich i tylko nad Wisłą bywa u- 
ważaine za sport. Jak nasi dyplomaci mogą nie 
widzieć strasznych następstw wojny z Rosją 
w chwili, kiedy Polska -„wisi w powietrzu", 
nie oparta o żadne granice, to przechodzi zwy­
kłą zdolność pojmowania. Kraj stoi nad brze­
giem ruiny ekonomicznej — przemysł nie mo­
że się rozwinąć dzięki temu, że „sprzymierzeń­
cy" wolą nam sprzedawać gotowe towary za 
marki warte V» pensa, niż dać nam surowce 
potrzebne do rozpoczęcia własnej wytwórczo­
ści.

Czy historia niczego nas nie nauczyła mi­
mo, że zapłaciliśmy za naukę wiekiem niewo­
li? Czy mamy znów ratować „cywilizację" 
pod Mosikwą, czy Kijowem, jak kiedyś trzysta 
lat temu czyniliśmy na zgubę swoją pod Wie­
dniem? Czego szuka wysłannik Sezonowa Sa- 
wimikbiw w Belwederze, 'kiedy zamknięto przed 
nim przedpokój Lloyd' George'a? Jaki cel woj­
ny z Rosją? Zgładzanie ze świata idei? Toć 
wojna i nędza jej towarzysząca chyba dalszą 
idei tej utorują drogę. Uznała* to już Anglja, 
władczyni lądów i mórz, i wienna tradycji, co 
jej dala wielkie impeirjum, chyli się przed ko­
niecznością. Nie pozostaje nam nic innego jak 
pójść za jej przykładem. W oparciu o Anglję 
wybrnąć modemy z trudności, gdy zawrzemy 
pokój z Rosją.

Cziczeirin wydał znowu manifest, ogłoszo­
ny dziś w pismach, w którym rac jeszcze po­

nawia propozycję pokoju. Jutro przyjeżdża 
Patek do Londynu. Być może, że zdała od at­
mosfery paryskiej inne od daty cli czasowych 
zapadną decyzje. W każdym razie chwila roz­
strzygająca zbliża się nieubłaganie. Gdy na­

dejdzie, nie będzie już odwrotu: pokój — lub 
wojna, wojna po sześciu latach wojny — woj­
na straszniejsza od wszystkich dotychczaso­
wych, wojna ostateczna szkieletów. Samobój­
stwo I A Niemcy czekają-

Sytuacja polityczna.
Jedno jest pewne — jeżeli dalej prowa­

dzić będziemy wojnę z Rosją sowiecką, to bę­
dziemy ją prowadzili — sami. Wojna ta bę­
dzie się toczyła w warunkach dla bolszewi­
ków najdogodniejszych. Bo, nie przystępując 
do rokowań pokojowych, tem samem niesły­
chanie wzmacniamy moralnie Rząd sowiecki. 
A na dobitkę będziemy mieli do czynienia z 
Rosją, uroczystem oświadczeniem Ententy u- 
wolnioną od blokady. Mogą tu być dwie ewen­
tualności: albo zniesienie blokady doprowadzi 
rychło do wznowienia stosunków handlowych 
Europy i Ameryki z Rosją, albo też zniesienie 
blokady pozostanie prawie zupełnie na papie­
rze z tej przyczyny, że Polska dalej prowadzać 
będzie wojnę. W pierwszym wypadku stosun­
ki gospodarcze Rosji poprawią się, a narody 
coraz bardziej będą się oswajały z niezmiernie 
dla nich pożądanym stanem pokojowym. Prze­
ciwnik nasz przeto będzie silniejszy, a walka z 
nim trudniejsza. Albo też blokada z naszej 
winy będzie dalej utrzymana — a w takim ra­
zie cala nienawiść ludów, zawiedzionych w 
swoich nadziejach pokojowych i dotkniętych w 
swoich interesach materjalnych, zwróci się 
przeciwko nam. Jakikolwiek w takich warun­
kach będzie wynik dalszej wojny, zemści się 
to na nas wtedy, kiedy nastąpi chwila likwido- 
wania w o jy  i rozstrzygania kwestjd wschod­
nich.

Bo nie łudźmy się. Ententa nie dała nam 
mandatu rozstrzygania spraw, dotyczących na­
szych granic wschodnich-i wogóle spraw, wy­
nikających z likwidacji carskiej Rosji — wła­
sną wolą lub przy zapewnieniu nam decydują­
cego wpływu. W dalszym ciągu Ententa stoi na 
stanowisku, że wielkie mocarstwa sojusznicze 
mają tu głos nietylko rozstrzygający, lecz 
wprost wyrokujący. Jeżeli chodzi choćby o 
Galicję Wschodnią, to Ententa tylko „zawie­
siła" swoją poprzednią uchwalę, ale bynaj­
mniej nie zrzekła się prawa decyzji na naszą 
korzyść: do tej sprawy Ententa zamierza wró­
cić w sposobniejszej chwili i rozstrzygnąć ją 
czy to na naradzie ambasadorów, czy też w za­
rządzie Ligi Narodów.

Nie umieliśmy się porozumieć z Ukraiń­
cami. Ponosimy konsekwencje. Jeżeli dziś 
nie ułożymy się z Rządem sowietów, jeżeli da­
lej będziemy ciągnęli wojnę — to skorzysta z 
tego Ententa, aby w chwili, którą uzna za od­
powiednią, warunki pokoju podyktować. A 
że opinja publiczna Europy nam przypisze wi­
nę swawolnego prowadzenia wojny, więc spot- 

:ę z nastrojami wprost wrogiemi. Je­
żeli zaś na dobitkę nasze wysiłki wojenne do­
prowadzą do tego, że runie Rząd sowiecki, to 
będziemy mieli do czynienia z jego następca­
mi, których Ententa oczywiście czulą otoczy o- 
pieką i którzy wysuną przeciwko Polsce wszy­
stkie moszczenia patrjotyzmu wszechrosyj- 
skiego w guśc.e Sazonowów, Sawinkowów i 
Czajkowskich.

Dalszą więc wojnę toczyć będziemy nie- 
tylbo sami, nietylko jako odosobnieni Don Ri- 
choci Wojny, kiedy można było zasiąść do sto­
łu obrad, pokojowych, ale na dobitkę — nie 
mając żadnych rękojmi co do owoców zwycię­
stwa, owszem — mając w świadomości wiecz­

nie przytomną myśl, że my oto krwawimy się, 
rujnujemy, stajemy nędzarzami przez wojnę, 
a wyrok wyda — Ententa.

Pomoc Ententy w dalszej wojnie? Chyba 
rozstaniemy się z tem złudzeniem. Polityka 
Lloyd George's jest zupełnie jasna i pod tym 
względem zgoła nie chwiejna, przeciwnie *— 
zupełnie konsekwentna. Lloyd George pra­
gnie pokoju. Pomocy od Anglji nie otrzyma­
my, jeżeli do rokowań nie przystąpimy i dalej 
będziemy prowadzili wojnę.

Śmiesznem byłoby, gdyby nasza reakcja 
polegała na Churchillu i jego polityce wojen­
nej. Niezgoda w łonie gabinetu angielskiego 
może wywoływać pewne wahania się, pewną 
chwiejność w szczegółach, pewne chwilowe od­
chylenia. Ale ogólna linja polityki angielskiej 
jest jasna — a  jest to linja Lloyd George'a, 
nie zaś Churchilla. Pomijając to, te  w gabi­
necie Lloyd George, jako premjer, jest osobi­
stością decydującą, Lloyd George ma potężne 
oparcie w pokojowym nastroju opinji publicz­
nej angielskiej. A w Anglji jest to czynnik w 
ostatniej instancji rozstrzygający. Churchill zaś 
jest tylko przedstawicielem nielicznej reakcyj­
nej grupy społeczeństwa.

Na czyjąż więc pomoc liczymy? Francji? 
Ale Francja jest sama zbyt wyczerpana wojną, 
aby nam skutecznie dopomódz mogła, sama po­
mocy potrzebuje. Zresztą Francja nie^wystąpi 
przeciwko polityce angielskiej i nic nie rrobi, 
czem by sobie mogła zrazić Anglję. Pamiętaj­
my, że Ententa dopiero wtedy „zawiesiła" swą 
decyzję w sprawie Galicji Wschodniej, gdy 
przystał na to Lloyd George.

Powtarzamy: polityka Anglji jest zupełnie 
jasna. Anglja chce pokoju. Kto wie, c*f t® 
nie 0 ‘Grady, prowadzący z ramienia rządu an­
gielskiego rokowania z Litwinowem, podsunął 
Rządowi Sowieckiemu myśl zwrócenia słę po- 
nownego z notą pokojową do Rządu polskiego.

Sposobność jest niesłychanie dla nas do­
godna. Mamy możność porozumienia się z 
Rosją sowiecką bezpośrednio, a więc możemy 
uniknąć wyroku Ententy, na którym - -  jak 
doświadczenie uczy — zgoła polegać nie mo­
żna. Rokując bezpośrednio, występujemy Ja­
ko państwo suwerenne. Prowadząc dalszą woj­
nę i zdając się na decyzję Ententy, echodzlmy 
do poziomu klijentów, zależnych od laski i nie­
łaski patrycjusza. Przystępując dziś do roko­
wań — mamy swobodę ruchów. Ententa, 
znosząc blokadę Rosji, nie może na nas wy­
wierać nacisku, abyśmy wojnę z Rosją prowa­
dzili. Przeciwnie nawet — Anglja pragnie po­
koju i pozostawia nas samych sobie, gdybyś­
my dalej wojnę prowadzić mieli.

KaiUa zwłoka, wszelkie odkładanie decy­
zji, wszelkie dążności w kierunku uniemożli­
wienia porozumienia — byłyby zgubne.

Rząd nasz odpowiedział Rządowi sowiec­
kiemu, potwierdzając odbiór noty i obiecując 
jej rozpatrzenia.

Jest to początek — ale tylko formalny. 
W ślad za tem musi iść czyn pokojowy: odpo­
wiedź na warunki i deklaracje Rządu sow ieo 
kiego, zawarcie rozejmu i przystąpienie do ro­
kowań pokojowych.
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[mliii spraw z a p ia n ! .
Sprawozdani© p. patka.

Wczoraj odbyło się poaiedeeoi© komisji 
spraw zagranicznych, na którem p. Patek zda­
waj sprawę ze swej podróży zagranicznej. Na 
życzenie p. Patka, posiedzenie to ogłoszono za 
poujue, chociaż — jeieli chodzi o informacje 
co do polityki Angiji, Francji i t  d. — nie 
było w nich prawie ode, czego byśmy nie wie­
dzieli już na podstawie pism zagranicznych i 
mformacyj prywatnych.

Z expced p. ministra wynikało dośó ja­
sno, cośmy Już pisali w „Robotniku” — że je­
chał on na „drucie kolczastym”, a zobaczył jak 
te kapitał europejski jechać chce do Rosji po 
len, zboże i  drzewo. Oczy wiście, trudno te 
dwa sposoby jazdy pogodzić. Rozwiązuje je 
fiioDofja „wolnej ręki": wy sobie siedźcie na 
„drucie kolczastym" — a my pojadziemy o- 
krętem po len, zboże i drzewo. Wolna ręka i 
— wolna droga.

P. Patek zastał w Warenowie depeszę rzą­
du sowieckiego. Onegdaj Rada ndnistiów po­
stanowiła dać odpowiedź, którą umieszczamy 
na czele numeru.

P. ministrowi posłowie zadali liczne py­
tania, na które poczęści odpowiedział, po czę­
ści obiecaj odpowiedzieć.

W piątek odbędzie się wspólne posiedze­
nie komisyj spraw zagranicząych i wojsko­
wych w oelach informacyjnych.

Pbozem w komisji spraw zagranicznych 
odbędzie się dyskusja w sprawie rołcownń po­
kojowych.

Konferencja prasowa 
u p. ministra Patka.

Wczoraj po posiedzeniu Sejmu minister 
spraw zagranicznych p. Patek cdbył konferen­
cję prasową w lokalu klubu sprawozdawców 
parlamentarnych.

Po wstępie, w którym poinformował ze­
branych dlaczego tak długo musiał pooosta- 
wać poza granicami kraju, p. Pałek odpowie­
dział na dwa pytania, a mianowicie, jakie są 
poglądy państw koalicyjnych na bolszewtam i 
« y  rząd polski odpowie na notę pokojową 
roądu sowietów.

Na pierwsze pytanie p. minister odpo­
wiedział jak następuje: Gpmja państw sprzy­
mierzonych co do botazewizmu jest podzielo­
na. Jedne chcą utworzyć linję defensywną w 
stosunku do bolszewików, drugie natom iast są 
aa nawiązaniem stosunków handlowych z ko­
operatywami „ludu rosyjskiego”. Ta ostatnia 
opinja nasuwa myśl o eadzierzgnięciu wególe 
atosuników z raądem bodseiewicldm. Nie pro­
wadzi się bowiem handlu z tymi, z którymi 
wojuje się.

Oo się tyczy drugiego pytania, to odpo-

ROMAIN ROLLAND.

(Dokończenie).
Gdyby każdy czynił wszystko, oo może 

(tylko tyle i nic więcej) w  nie byłoby fata- 
liamiu: albowiem je#t on rezygnacją jednostek, 
raź każdy, kto rezygnuje, ponosi część ogólnej 
odpowiedzialności.

Lecą części te nie są równe. „A tout sei­
gneur, tout horaueur” *)• W tej nie mającej 
oaowy xnieszaaiinie, jaką jest obecna polityka 
europejska, pieniądz etanowi część najwięk­
szą. Łańcuch, opasujący dało społeczeństwa, 
trzyma w swej łapie Pluton — Pluton i jego 
banda; au to jest istotnym władcą, prawdsi- 

Jprym naczelnikiem państw! Zrobił z  nich bru­
dne budy kramarskie, robaczywe imprezy 
spekulacyjne. Nie chcemy przez to powiedzieć, 
abyśmy za wszystkie nasze dzisiejsze cierpie­
nia obwiniać chcieli tę lub ową grupę spo­
łeczną, tego lub owego człowieka: nie jesteś­
my tak naiwni i jednostronni. Tylko bez ko­
złów ofiarnych: byłoby to raeezą zbyt wygod­
ną! Nie mówimy nawet: ,Js fecitcui prodest”, 
nd© powiadamy, óe cd, którzy dziś tak bez­
wstydnie zgarniają zysfoi, pragnęB wojny. Toć 
oni chcieli jedynie tytko zarobić, tu czy łam— 
wszystko jedno! Z taką sarną łatwością dosto- 
©wwywują sdę do pokoje, jak do wojny, a do 
wojny, jak do pokoju. Dla zysku wszystko u- 
ważają za dobre.

Gdy się czyta (a jest to jeden z tysiąca 
przykładów) ujawnioną dopiero teraz bistorję 
nśemdeokich kapitalistów, którzy nabyli ko­
palni© normandzOde, stając się w ten sposób 
panami piątej części podziemnych bogactw 
Francji, a następnie w raaisie od 1908 do 1913 
rokru doprowadzali dla własnej li korzyści do 
niesłychanego rozmachu i potęgi wielki prze­
mysł i wytwórczość stali we Francji, które 
dziś odlewają armaty, te właśni© armaty, co 
śmierć sieją w szeregach niemieckich — gdy 
się to czyta, wtedy dopiero człowiek sobie u- 
świadamia, do jakiego stopnia kapitaliści obo-

*) Doelo-tt-uie: Dia wielkiego pana wielkie bo- nory.
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wiedź brzmiała, jak następuje: Rząd uważa,
że noty pozostawić zupełnie be* odpowiedzi 
nie może. Odpowiedź, którą p. minister przy­
gotował wczoraj o godz. 4-ej po południu, wie­
czorem została wysłana.

Fozatem p. Patek zapoznał zebranych t  
listem odręcznym p. Clemenceau, zawiadamia­
jącym a zawieszeniu wykonania rezolucja Ra­
dy Najwyższej w sprawi© Galicji Wschodniej. 
Dalszy I03 Galicji Wschodni ej ni© jest wiado­
my. Dotychczas Rada Najwyższa nad tą spra­
wą ni© zastanawiała się.

Chlaśnięcia.
Z moich „chlaśnięeiarskich” „debatów‘£.

(Nad polityką z  pod ciemnej gwiazdy pewnych 
„bubków”, wysługujących się carofltekim ko­

łom burtuazji francuskiej.
...Z „Dóbats‘6w" •) (jakby śpiewała syrena) 
Płynie ku Polsce głos „bubka” — Gaurain'a, 
Byśmy, bez długich, „frajerze”, debatów,
Padli w objęcia Rosji „demokratów”!...

Tylko... (tu chwytam się, bracie, za głowęi) 
Pachną Izwolskim, ach, i Saaonowem,
Ci „przyjaciele” nasi, „demokraci”!...
A więc „do luftu”!... Niech ich porwą kaci!..,,

...Taki „Poranniak”, a też, bracie, „cwany”!.— 
Tnie przed Gaurain‘ein uprzejmości tany,
Leoz rżnie „bubkowd”, w tarcz ironji zbrojny, 
Że Polska ni© chce dziś „wojny dla wojny”!...

Że (tutaj mówię „Porannemu”: „Cbarmć!"**) 
Burżujów Francji nie chce być żandarmem,
I że (tu Gauvain jest z wściekłości blady!)
Z Rośją sowiecką może wejść w układy,

Jeśli (w „Journal de Pologne”***) cóż za
„skweres”!)

Będzie wymagał tego jej .interes,
Bowiem (nieprawdaż, z „Kurjera” „Wojcie-

chu”?*M*)
Niema, ach, sensu bić się aż do zdechu!...

.. „Poranniak”, kiedy popracuje głową,
Czasem dowodzi wcale z sensem, zdrow o, 
Choć jeszcze trąci endectwem „skorupka”!.... 
Tym razem dobrze „ściął” Gauva<n‘a - „bub­

ka"!...
Wacław Wolski.

•) „Journal de Dćbat*" (Dziennik debatów, t  
j. rozważań), wychodzący w Paryżu, organ nieiicar 
nych jua zresztą we Francji zwolenników  Łowol- 
sikiego, Sazonowa l t. p  ^demokratów".

**) Zachwycasz mnie pant
**) A także w jego „©onfrśreW (kenfr&łrae), 

jak go siato nazywa, w olchowicrowafcim „Kurjerr- 
ku”, który aż skowyczy, bracie, do „demokratycz­
nej” Rosji Izwolskich i Saaonowów.

•**•) Ten „Wojciech” to tylko dla rymu!

jętaf są na wszystko, prócz pieniądza. Podob­
ni©, jak u starożytnego Midasa, wszystko, cze­
go się dotkną, staj© « ę  złotem. Byłaby atoli 
rzeczą niesłuszną przypisywanie im jakichś 
potężnych czarnych zamiarów. Wcale tak da­
leko nd© sięgają. Jeden tyMoo cel im prayświe- 
ca: zagarnąć możliwi© najwięcej i w jakne j- 
szybszym cza®©. Są najbardziej skończonym 
typem tego, 00 jest istotnem brzeuńpniem ua- 
szydi czasów: egoizmu aożyspołwloiegp. Są 
tylko najdoskonalszymi przedstawicielami ca­
łej naszej epoki, która ma posłuch jedyni© dla 
pieniądza. Inteligencja, prasa, politycy, a na­
wet mężowie stanu, ow© tragiczne morjonetki, 
już oddawna, chcąc czy nie chcąc, są ich na­
rzędziem i służą im za parawanu I tylko głu­
pota ludów, ich fateilisiyczna bierność, ich pra­
dawne wrodzone podkłady mistycznej dziko­
ści wydają je bezbronni© na pastwę szałowi
i kłamstwu, które popychają do wzajemnych 
mordów.

Niesłusznie a okrutne zdanie utrzymuje,
i i  narody mają taki© rządy, na jaki© zasługu­
ją. Gdyby to było prawdą, należałoby zwątpić 
w ludzkość, albowiem gdzież jest dzisiaj rząd, 
któremuby uczciwy człowiek chciał podać rę­
kę? W ietocio zae jest rzeczą aż nazbyt ja­
sną, iż ludy, które wciąż tytko pracują, nie 
mają dostatecznej możności bootrotowanaa 
tych, co nimi rządzą. Dość moją do roboty, po­
kutując za ich błędy i zbrodni©, to też ni© 
przychodzi im wcale na myśl pociągać swoich 
władców za to do odpowiedzialności. Ludy, 
które się oddają m  ofiarę, umierają dla idea; 
ci zaś, którzy j© na ofiarę wiodą, żyją dla zy­
sku. Każda dlugokwala wojna, nawet z naj­
bardziej ideeluych wszczęta pobudek, staje się 
z biegiem czasu wojną i>uteretgownq, „wojna o 
Pieniądze”, jak to powiedział Flaubert. Po­
wtarzamy jeszcze raz, iż nie pragniemy Łu 
wcale powiedzieć, jakoby wojna rozpoczynała 
się jedyni© o pieniądz©. Lecz natychmiast, gdy 
wojna staje się faktem, wyzyskuj© się ją, czy­
ni się z niej dojną krowę. Płynie krew, pły­
nie złoto i ośkom® ple śpiesąy się powstrzy- 
mać t en potok. Ki lira tysięcy uprzy wi lejowa­
nych jednostek wszystkich ra3 i narodowości: 
magnaci, dorobkie\vicze, obszarnicy, fabrytam­
ci, spekulanci i dostawcy wojskowi, potenta­
ci kapitału i przemysłu, teatralni królowie bez 
korony i bez odpowiedzialności, ukryci za ku-

Osem żyje, na jakich podstawach żyć pra­
gnie Rzeczpospolita Polska?

Nazywamy ją demokracją i wyraz ten po­
wtarzamy w najróżnorodniejszych kombina­
cjach 00 dnia, a jut napewno na każdem po­
siedzeniu Sejmu suwerennego, o którym za 
młodych lat marzyliśmy, i© będzie Konsty­
tuantą równorzędną wielkim, epokowym wao- 
rosm francuskim z roku 1789 albo chociażby z 
roku 1848!

Demokracja znaczy prawo. Bez pra wa nie­
ma demokracji. Bez prawa niema zzeczypo- 
epolitej. Tam, gdzie wszyscy suwerenó© pra­
wa mieć mają, musi rządzić jeden naczelny 
«uworom: Prawo. Demokracja w odróżnieniu 
od innych ustrojów' politycznych, opartych na 
sile jednego czy na przywilejach oligarchji — 
może żyć tylko w atmosferze prawa. Obowią­
zuje to tylko, 00 jest prawem, ©0 jaiko prawo 
zostało uznam©, uchwalone. To, 00 obowiązuje, 
jest prawem dla wszystkich: dla maluczkich 1 
dla wielkich, dla pałkarzy i ich ofiar, dla mi­
nistrów ł pokornych wykonawców ich zleceń.

Kto bywa w Sejmie, kto słucha wywodów 
naszych ministrów, kto obcuje z urzędnikami, 
kto czyta nasz© reakcyjne dzienniki, ten 
przyjść musi do wniosku, ż© tej świadomości 
u nas niema. Ministrom się wydaje, ie  każde 
ich rozporządzenie jest Prawem, że dowolnie 
zmieniać mogą ustawy, że dowolnie mogą te 
ustawy komentować. Poskarzom się zdaje, ie  
ustawy można obchodzić, i trzeba mieć tylko 
znajomych urzędników, ie  trzeba być blisko 
kamcejórji ministrów albo ich przyjaciół, a 
wtedy — cóż nas obchodzą jakieś tam usta­
wy? Tak samo myślą maluczcy, nieszczęśliwe 
ofiary tej sieci, gęsto tkanej drobnych bezpra­
wi, które tka wielki, olbrzymi Pająk Bezpra­
wia społecznego, a które stosują urzędnicy, 00 
piszą i ci inni, co wykonywają, pachołkowie 
magistratów, woźni trybunałów, komornicy i 
milicjanci.

Wystarczy stanąć koło stacji tramwaju 
warszawskiego i popatrzeć na Rum tłoczący 
sdę koło wejścia do wehikułu. Tu nikt nie wie, 
ni© domyśla się, że może być toki porządek, 
który1 sprawia, że tan kto wcześniej przyoho-

Czasopisma nadesłane.
„Crorwony Krryi”. Organ Polsk. Tow. 

Czerw. Krzyża. Rok II Nr. 1 1 2 .
Odbudowa Kraju, zeszyt 9—12, wraeadeu— 

grudzień 1919 r. Na treść aeazytu składają się 
prac© następujące: L. W. Biogeleiscn; Państw© 
Polski© wobec zagadnień polityki ©kaacmucznej. 
Edward Strassburger — skarbowe wydatki wojen- 
ne. Jm y Kurnatowski. Rewolucja rosyjska. Leon

lisami, otoczeni chmarą paaorzytów — dla 
własnej nędznej korzyści potrafią grać aa do­
brych i złych insty nktach ludzkości, na jej am­
bicji i dumie, na jej zazdrości i pragnieniu 
zemsty, na jej krwiożerczych ideologjach, na 
jej poświęceniu i ofiarności, na jej bohater- 
©twie, gotowom do wytoczenia krwi serdecz­
nej i na jej niewyczerpanych skarbach ufno­
ści!...

Ludy nieszczęsne! Czyż można sobie wy­
obrazić los bardziej od ich losu tragiczny?! 
Nigdy nie pyta®.©, stale wleczono na ofiarę, 
zapędzane do woje®, zmuszane do zbrodni, 
których nie pragnęły. Lada awanturnik, lada 
przybłęda, niocay w gębie, bezczelni© pray- 
właazitiza sabae prawa przemycania pod pła­
szczykiem dobra ludu szału swej morderozej 
wymowy lub svixwch brudnych korzyści. O lu­
dy, wieczni© oszukiwane! o wy, wieczni mę­
czennicy, wciąż spłacający cudze długi! Poaa 
wasoemi plecami inni rzucają* wyzwania o 
sprawy wam nieznane i o stawki, które nigdy 
nie będą waszemi. A potem na waszych sfcrwa- 
wiOTj-ch i potłuczonych pleca-ch wydają bdtwę 
idei i mil jonów, w której ludy same udziału 
nie biorą (ani w ideach, ani w miljomach). A 
tylko one, skazane na ofiarę ludy, nae dyszą 
nienawiścią. Nienawiść zaś gości w sercu tych, 
którzy na ofiairę ludy skazują. 0  wy, ludy, za­
truwane kłamstwem, prasą, alkoholem i 
prostytucją, wy-, ludy pracowite, pozbawiane 
uczciwej pracy! wy, ludy szlachetne odprowa­
dzane z  drogi miłości braterskiej, popychane 
gwałtem do zwyrodnienia i na powolną 
śTuietrć skazywane — o wy, umiłowane ludy 
Europy! od dwuch lat konające na naszej ko­
nającej ziemi 1 czy zaznałyście nareszcie naj­
większego z© swych cierpień? Nie, wciąż jesz­
cze nie! Najgłębszą głębię cierpienia widzę 
dopiero w przy-szJośoi. Lękam się fatalnego 
dnia, gdy po tylu cierpieniach, po zapadnięciu 
się kłamliwych nadziei, ludy, poznawszy sza­
leństwo daremnych ofiar, z bezedna swej nę­
dzy ślepemi oczj-rna szukać będą tych, na kim- 
by zemstę mogły wywrzeć. A wtedy i one sta­
ną się niesprawiediiwerni i z nadmiaru swego 
niesziczęścia pozwolą zedrzeć żałobną aureolę 
ofiary. I od jednego do drugiego końca łań­
cucha, w bólu i błędzie, wszystko ®ię straszli­
wie zrówna... 0, biedni ukrzyżowani, walczący 
na krzyżu u boku Pana, bardziej od Niego o-

lita Prawa?
d o, ma prawo do pierwszeństwa w  zajęciu
miejsca. Prawo siły, brutalnej, głupiej siły- 
Kto ma silniejszy kułak, ten ma mocniej®* 
prawo. Kto bezczelniejszy, ten lepszy! I kon­
duktor nie jest lepszy. I jemu zgoła obcenJ 
jest przeświadczenie, że istnieje Prawo, które 
każe silniejszemu podporządkować « ę  słab­
szemu, uznać prawo dziecka czy kobiety, pra­
wo źle odzianego, prawo Żyda, o ile czeka 
na miejsce dłużej, o ile wcześniej przybył.

Kto bywa w Sejmie, kto słucha wywodów 
naszych ministrów albo ich pomocników, ten 
nie może obronić się myśli, że cd panowie na­
szego życia mają zupełnie prostackie o prawi© 
wyobrażenie. Wydałem rozporządzenie, czyż 
to ni© „prawu"? To ndc, ie  to rozporządzenie 
kłóci się z ustawą sejmową. „Ja” je podpłsar 
łean, czyż te nie wystarcza? Cóż dopiero, je­
ie li rozporządzenie wydaje Rada ministrów? 
Jest w apraecaruoścl z  prawem, uchwalaniem 
przez Sejm ustawodawczy? Śmiejcie się z to­
go. „Poddani, cieszcie się, i i  królem macie 
mię” — jak niegdyś w popularnej operates 
śpiewał Morozowicz.

Te® sam minister z patosem, godnym Kró­
likowskiego — deklamować nam będzie o 
najjaśniejszej demokracji, o majauweraniniej- 
szej Polsce ludowej. Nie wie oiebaraik, że sło­
wa jego, o ile są azuzere, kłócą sdę z jego czy­
nami. Że zamiast budować, niszczy i rujnuj© 
podstawę naszego życia, jedyną podstawę ży­
cia publicznego Rzpłitej: prawo, praworząd­
ność, poszanowanie dla prawa; że do atmosfe­
ry tej młodej Demokracji wprowadza gazy 
trujące ustrojów absodutystycanych; ie  wciąż 
jeszcze jest poddanym absolutyzmu rosyjskie­
go, rakuskiego czy pruskiego; ie  nie wyprał 
jeszcze z duszy swojej Niewola.

Jest obowiązkiem naszym mówić o tych 
sprawach. Uczyć obywateli. Nawoływać opimję 
publiczną. Umacniać w świadomości mes, a 
także w  świadomości ministrów naszych po­
czucie obowiązku wykonywania ustaw i szano­
wania prawa. 1

I dlatego wracać będziemy często do po* 
ruszonych tutaj kwestyj.

' 1 Rajmund Kucharski.

© S -  —  U—a  § 1  —. J  — a  — m I  ■ ■  T \ n A 7  v w ! ■r|ft«wsia •— MgiranwEiiy w rtiwc*
nocacmej. F. Wójcicki — Prayezża nasza polityka 
handlowa. Pooatym aoajdujcdry w zeszyta© bogaty 
przegląd gospodarczy i  dani ąprawoadwwwy. ,

„Zagadnienia Raty” — organ PoLddego Tow. 
waDd a© swyrodniedem rasy, nierządem i  choro­
bami weneryczńemi Numer styczniowy odznacza 
się bogatą i urozmaiconą treścią.

pusmtteoł, miast się wyswatać wciąż ©oraz głę­
biej pogrążający się, jak ołów, w, otchłań no­
cy cierpienia — czyż mkt was ni© uwolni od 
waszych dwu wrogów: niewoli i nienawiści?... 
My tego chcemy, my tego chcemy! Lecz trze­
ba, abyście wy tego również chcieli! Czy wy 
tego chcecie? Czy wasz rozum, zginany proez 
tyle stuleci bezbronnej powolności, zdolen 
jest jeszcze powstać i wyzwolić się?

Któż jest dzisiaj w ©tani© powstrzymać 
szalejącą wojnę? Kto ma moc teką, aby mogła 
rozwydrzone zwierzę ludzkie wpędzić z po­
wrotem do klatki? Nie potrafią tego dokonać 
zapewne i cd nawet, którzy to zwierzę rożki©!- 
znali — owi posferamtaeze, doskonale wiedzą­
cy, iż onilby pierwsi byli przezeń rozszarpani.- 
Wytoczona krew domaga się, aby ją wypito. 
Źłopaj więc, cywilizacjo! Gdy pełną będziesz 
miała gardziel, gdy po dziesięciu miljonacb 
trupów wróci znów pokój, a ty się pnzeckuie® 
z pianego snu, ozyllż zdołasz jeszcze raz ze­
brać się g  sobie? OzyM będziesz miała odwa­
gę spojnUć w twarz nędzy, której już na© bę­
dą barwiły kfamstswe, jakiemd ją dziś ąplu- 
jesz? Ożyli ten, kto wtedy będzie jeszcze mógł 
żyć i będzie musiał żyć, zdobędzie się na od­
wagę i wyrwie się ze śmiertelnych objęć 
Zgniłych praw i nakazów?-. Ludy, ludy, po­
łączcie się! Ludy wszelkich ras, mniej czy bar­
dziej wtane, lecz wszystkie krwią ociekając©
i cierpiące, bracia w nieezazęściu — bądźcie* 
braćmi także w dniu przebaczenia i zadośću­
czynienia! Zapomnijcie o waśniach, gubiących 
was! Czyńcie wspólną żałobę, albowiem jest 
ona wspólną dla całej wielkiej rodziny ludz­
kiej. Przez cierpienie i  śmierć mil jonów wa­
szych braci, trzeba abyście zrozumiały całą 
głębię waszej jedności. I trzeba również, aby 
po wojnie jedność ta przełamała zapory, jaki© 
bezwstydu© interesy odosobnionych samolu­
bów starać się będą wamoetć coraz wyżej!

Jeśli zaś tego nie uczynicie, jeśli pierw­
szym owocem tej wojny ni© będzie ©ocjaln© 
odmówienie wszystkich narodów — żegnaj te­
dy, Europo, królowo myśli, przywódczyni ludz­
kości! Zgubiłaś drogę, przywlokłaś się aa 
©mentairzysko! Tam twoje prawe miejsce. Le­
gnij między umarłe! zaś inni niechaj rządzą 
światom.

Spolszczył B. W.
2 listopada 1916 r., w dniu Zadumanym.
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Otrzymujemj następujące pismo:
Zastanawiało mnie oddawna zagadnienie, 

kki® to „rodzime" właściwości stosunku na- 
•Łego do Żydów wywołują nieustające histery­
k a  alarmy żydowskie i usprawiedliwiają po­
niekąd potępiającą te stosunki opinję intere- 
*°wanych sfer Europy i Ameryki. Było i jest 
<ila mnie niewątpliwe, ie dużą, bardzo dużą 
tolę odgrywają tu ogromne wpływy sfer ży­
dowskich na prasę i łotrowska robota pewnych 
•Przedajmych grup żydowskich na bezpośredni 
°b«talunek niegiiecki, czy też bolszewicki. U- 
Jkiam, jednak, że takie wyjaśnionie cało­
kształtu zjawiska jest już zbyt uproszczone, 
Prymitywne i zupełnie niewystarczające.

Dopiero stosunek Sejmu, Rządu i sfer in­
teligentnych polskich do ohydnej sprawy ppor. 
Sadkowskiego wyjaśnił mi to zjawisko i dla- 
fego w poczuciu spełnienia ciężkiego, lecz bezr 
Względnego obowiązku, by osiągnąć choć pew- 
Qą moralną rehabilitację naszego spoleczeń- 
*łwa - -  kreślę słowa poniższe:

Stała się rzecz straszna. Sześć kobiet ży­
dowskich, przekupek, aresztowanych za przyj­
ęcie do obozu szkoły podchaeążych w Dębli- 
hie, po zwolnieniu o północy z aresztu zostało 
Namordowanych — utopionych przez zbirów 
tut przy obozie wojskowym. Ciężkie podejrze­
nie padło na ppor. Sadkowskiego, lecz sąd, 
Nadawszy sprawę, nie znalazł dostatecznych 
dowodów popełnienia tej zbrodni przez ppor. 
Sadkowskiego i skazał go tylko na aześć ty­
godni aresztu za chłostę, której poddał ten o- 
“cer dwie aresztowane Żydówki. Sąd nie miał 
dowodów — uznaję więc za fałd, że ppor. Sad­
kowski rzeczywiście nie brał udziału w topie­
niu kobiet.

Chodzi mi Q co innego. Oto, jak reagował 
®ejm, jak reagowały nasze sfery rządowe i jak 
Reagowała nasza „inteligentna opinja publicz- 
ha" na oburzenie Żydów z powodu całego tego 
okropnego, wstrząsającego) mordu. Jak przyjął 
interpelację Sejm, nie będę wspominał. Mają 
to wszyscy świeżo w pamięci. Ze sfer rządo­
wych odpowiedziano komunikatem treści 
'Wprost oburzającej. Trudno przedstawić sobie 
°°ś nędzniejszego, jak jowialno - sielankowe, 
bagatelizujące słowa tego komunikatu o chłoś­
cie brzemiennych kobiet. Na jakich nizinach 
moralnych znajdują się urzędnicy, piszący 1

podpisujący podobne komunikaty 1 Komunikat 
ten rozesłano do wszystkich gazet.

Czekałem, długo napróino czekałem wyra­
zów oburzenia uczciwej polskiej opinji publi­
cznej.

Nareszcie przeczytałem wczoraj artykułów 
tej sprawie A. Niemojewskiego w „Myśli Nie- 
podległoj". Niemojewski miota gromy na Ży­
dów i wyraża swoje oburzenie z tego powodu, 
że skazano na 6 tygodni aresztu oficera pol­
skiego za chłostę kobiet. To jest już zupełne 
zdziczenie moralne i tem groźniejsze, że zu­
pełnie 1 nieomylnie pewne przychylnego od­
dźwięku, a więc takiejże zgnilizny moralnej 
wśród dziesiątków tysięcy inteligentnych czy­
telników.

0  szczegółach okropnej tej sprawy dowie­
działem się dopiero z artykułu p. Niemojew- 
skiego, nie może więc być mowy o nieodpo­
wiednim jej oświetleniu. Otóż każdy uczciwy 
człowiek po przeczytaniu opowieści p. Niemo­
jewskiego musi przyjść do wniosku, ie jeżeli 
nawet sam ppor. Sadkowski nie topił tych ko­
biet, to nie ulega wątpliwości, ie  całym swym 
poprzednim chorobliwym znęcaniem się nad 
żydoiwskiemi przekupkami stworzył odpowie­
dnią atmosferę i warunki dla tego ohydnego 
mordu.

Po przeczytaniu i przemyśleniu togo arty­
kułu stało się dla mnie jasnem, że jako jedno 
z przekleństw niewoli, szerokie sfery inteli­
gencji naszej noszą na sobie złowieszcze pięt­
no Jakiejś atrofji moralnej, te rzeczywiście 
brak wysokiej atmosfery moralnej nawet na 
wyżynach tych sfer jest wyróżniającą właściwo­
ścią, czyniącą nasz stosunek do Żydów wyjąt­
kowo ciężkim 1 trudnym do zniesienia.

Taki jest smutny, bardzo smutny mój 
wniosek. Z wyjątkowo przykrem uczuciem 
oddaję te słowa do druku i nie radzę, bardzo 
nie radzę Żydom czynić z tych słów moich nie­
uczciwego użytku. I tak już zbyt dużo mają 
Żydzi na sumieniu bezwzględnych wystąpień i 
napaści przeciwko zrywającemu materjalne l 
duchowe kajdany Narodowi Polskiemu — wy­
stąp ię^  na samo wspomnienie których, gdy 
się stosunki zmienią — będą się wstrząsać 
moralnie.

■ Janusz Płerzehalski.

Przeholowali.; j
Jerzy Sorel życzy proletarjatowi dzielnej i 

toądrej burżuazji. Nie przez sentyment dla 
toej, oczy wiście, ale dlatego, ie  nic na świacie 
darmo: tylko przez walkę z tęgim, rozumnym 
Przeciwnikiem proletariat szybciej zdoła się 
d ro b ić , dorosnąć do objęcia i Istotnego spra­
cowania rządów i zmiany ustroju. Nie mó­
wiąc już o tem, te mądra burtuazja mądrze też 
Prowadzi sprawy ogólno - kulturalne i naro­
dowe, na których i proletarjatowi zależeć mu-

Jeśli z tego punktu widzenia spojrzeć na 
•ytuację Polski, to przedstawia się ona popro- 
*tu rozpaczliwie. Buriuazja polaka jest ha­
niebnie głupia, bierna, ptyak* i niedołężna.

Pewien mądry Anglik, który bawił nieda­
wno w Polsce przez czas dłuższy, powiedział 
bez ogródek: Macie najlepszy lud pod ałoń-

i najgłupszy rząd, jaki kiedykolwiek ist­
niał.

Ale głupota rządu jest tylko odbiciem głu- 
P°ty kiag rządzących: nie jest to bynajmniej 
Stopota indy widualna — jej zarzut nie może 
dbliiae jednostkom; to głupota, ie  się tak wy­
razimy, sytuacyjna, a więc fatalna, nieuchron­
na.

Lecz tem gorsza.
Dopuszczono do takiej, jak dziś, sytuacji 

** stosunku Ententy do nas i do wojny. Byłaby 
to najkomiczniejsza z fara, jakie zna historja, 
gdybyśmy się nią mogli bawić, zamiast płakać 
had nią.

Ale i załamywanie rąk nad ogółem jakiejś 
klasy lub narodu także się na nic nie zda — to 
•prawa na lata. Gdy za lat kilkanaście — a 
tooże kilkadziesiąt — powstanie znowu w Pol­
ice poczucie godności narodu i państwa, żaden 
hajbielszy, żaden najczarniejszy Polak — je­
steśmy tego pewni — nie będzie mógł bez pa- 
lącego wstydu myśleć o chwili obecnej. Dziś 
leszcze większość naszych klas posiadających 
hieadolna jest zrozumieć, te dalej pogardy i le­
kceważenia dla państwa jakiegoś, niż t. zw. 
Koalicja dla nas, posunąć niepodobna. Tak 
®ę postępuje już nie z niewolnikami nawet, 
•le z niewolnikami - idjotami.

«My będziemy handlowali z  Rosją i robili 
®a niej dobre interesy, a  wam będziemy za 
bajońskie sumy odstępowali dalej stary ma- 
torjał wojenny, wywożąc jednocześnie od was 
^fcystko, co wartościowsze; a wy będziecie za 
to bili »ię i krew lali przez czas nieokreślony, 
uiewiadomo za oo, po ©o, ni dlaczego — już 
b«wet nie w obronie naszych interesów, ale ot

aobie, na wszelki wypadek, by nas aseku­

rować; bo a nuż się jednak okaże dla nas wy­
godniejsze zwalczać znów bolszewików; nuż 
handel się nie uda; nuż znajdzie się znowu ja­
kiś bohater k  la Kołcaak lub Denikin, co wam 
zaofiaruje warunki pokoju atokroć od bolsze­
wickich gorsze, lecz dla nas, kto wie, może 
troszkę wygodniejsze... Musicie się jeszcze wy­
cieńczyć odpowiednio z „własnej" szlachetnej 
woli, aby czuć dla nas wdzięczność — wielką 
wdzięczność, godną wielkiego narodu — za to, 
że wam łaskawie przyznamy... Chełmszczyznę. 
Jeżeli ją przyznamy... To się dopiero zobaczy. 
Tymczasem bić się, płacić, słuchać i milczeć! 
Rozkaz!"

Na szczęście niema tego złego, ©oby na 
coś się nie zdało. W swem pomiataniu bur- 
żuazją polską burżuazja zachodnio • europej­
ska stanowczo już przeholowała. -Wszystko ma 
swe granice. Naszym prawicowym pismom 
zrzedły miny; twarze się przeciągają, wzrok 
staje się niewyraźny... Byłby to widok zdolny 
obudzić w nas głębokie zadowolenie (Schaden­
freude, jak mówią Niemcy), gdyby nie chodziło 
o rzeczy tak tragiczne, tak strasznie poważne— 
o byt i niebyt, albo już oomajmniej o ruinę 
kraju.

Oficjalni mędrcy 1 przewódcy duchowi na­
szej burżuazji łącznie z kołtunerją nie wiedzą, 
°o myśleć, co mówić, oo pisać... Ale już coś 
półgębkiem bąkają — już jeden drugiego lok- 
dem trąca — dodają sobie wzajem śmiałości— 
szukają kogoś najśmielszego — przedrukowują 
skwapliwie artykuł Dębskiego x „Gazety ludo- 
wej“ — tu i owdzie nawet dorzucą doń słówko 
— zobaczyli nareszde, te sytuacja jest „powa­
żna". To już dobrze. Nie można, wymagać za 
wiele — wedle stawu grobla.

Chcemy wierzyć, że będzie wkrótce Jesz­
cze lepiej, ie wszystko — nawet haniebna śle­
pota naszych klas rządzących — ma w końcu 
swe granice.

Galba.

Rząd otrzyma! łapówkę?

A ustawa, o karze śmierci?!
„Hajnt* donosi: „W zeszłym tygodniu 

warszawscy hurtownicy papieru dostarczyli 
znaczny transport papieru dla rządu po znacz­
nie niższych cenach, niż ,na rynku. Dostawa ta 
była swego rodzaju bonifikacją za to, żeby do 
papieru nie zastosowano tych samych przepi­
sów, jakie panują u nas w stosunku do produ­
któw pierwszej potrzeby".

V spranie vydalgiia riii. relsiGli.
Konferencja w min. rolnictwa.

Zgodnie z postanowieniem, powziętem na 
ostatniem posiedzeniu konferencji w sprawie 
umowy zbiorowej pomiędzy Zw. zaiw. rob. rod­
nych a Zw. Ziemian, wczoraj w min. rudnio- 
twa toczyły eaę pod przewodnirtweim min. 
pracy Pepłowskiego obrady nad sprawą wy­
dalania robotników rolnych. Ze strony Zw. 
zaw, rob. rolnych brali udział tow. Rwapiń- 
ski, Olszewski i Borkowski, poseł tow. Barii©- 
ki, przedstawiciele miiui. rolnictwa, min. robót 
publicznych, głównego Urzędu ziemskiego i 
min, pracy.

Tow. Kwapłński oświadczył w imieniu 
Zw. rob. rolnych, iż pożądanem byłoby utrzy­
manie obecnej ilości pracowników na roli, w 
najgorszym wypadku liczba może być zredu­
kowana w stosunku do 1 ordyuairjusoa na 30 
morgów. Minister Peplowski w imieniu rządu 
zakomunikował, że uważa za konieczne aby 
wszyscy pracownicy byli zatrudnieni. W razie, 
jeżeli-nie będzie można zatrudnić wszystkich 
rob. rolnych na wsi, i nastąpi redukują pra­
cowników, należy zapewnić im byt albo przez 
skierowanie na roboty publiczne, przez emi­
grację lub też przez parcelację.

Pnzedst min rolnictwa p. Chmielewski 
doda!, że dopóki min. me otrzyma kredytu na 
uruchomienie nieczynnych warsztatów pracy 
na roli, trudno określić w jakich rozmiarach 
podjęte Dostaną roDaty i ile robotników za­
trudnią.

Przeciwko projektom p  Pepłowskiego 
wystąpił tow. poseł Barłicki, dowodząc, że 
skierowanie bezrobotnych ze wsi na roboty 
publiczne zamiast bezrobotnych z miast jest 
niedopuszczalne i nae można w ten sposób 
krzyw dzić  robotników rolnych; należy wy* 
zyskać siły fachowe rob. rolny ch dla urucho­
mienia warsztatów pracy na roli w chwili, kie­
dy daje saę odozuwać ogólny brak żywności 
Tow. K w a p iń sk i  zażądał gwarancyj ze strony 
rządu, ie  reąd wpłynie na to, aby na wypadek 
zwolnienia, jeżeli do tego wogóle dojdzie, ro­
botnicy mieli prawo zamieszkania w ciągu 
6-ciu miesięcy w folwarku. Do pracy przy u- 
ruchomionych za pomocą kredytu państwowe­
go warsztatach praedewszystkaem powinni 
być powołani bezrobotni zaregestrowani w biu­
rze pośrednictwa Pracy przy Zw. zaw.

P. Chmielewski ołiojatoie przyrzekł, ie w 
pierwszej linjl przyjmować będzie robotni­
ków z biura związkowego i te przedstawicie­
le rządu wpływać będą na Zw. Ziemian W 
kierunku zadośćuczynienia żądaniom robotni­
ków.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia —  Fos edzenie 117.

Atmosfera wytworzona przetz przyjazd 
min. Piatka i notę pokojową rządu sowieckie­
go skierowała całą uwagę posłów do komisji 
spraw zagranicznych. Okoliczność ta ujemnie 
odbiła się na obradach wczorajszych, zwła­
szcza, że porządek dzienny nie zawierał punk­
tów sensacyjnych. Gałe posiedzenie nie trwa­
ło ponad godzinę.

Ustawa o rozciągnięciu instytucji inspek­
torów przemysłowych na Małopolską musiała 
być odesłana z  powrotem do połączonych ko­
misji prawniczej i opieki społecznej, ponie­
waż endecja krzywym okiem na nią patrzy l 
chce ją „poprawić", zaś klub Witosa zawsze 
idzie na rękę endecji, gdy idzie o poprawę u- 
etawódawetwa robotniczego. Chłopi, a być mo­
że l niechłdpl p. Witosa orzekli, ie  głosować 
będą przeciwko ustawia, o tle nie poznają jej 
bliżej w komisji. Frakcja nasza musiała tedy, 
by ocalić uetaiwę, zgodzić się na od ©damie do 
komisji.

Z innych punktów załatwiono sprawę do­
datków drożyźaiiaaych dla emerytów wojsko­
wych.

Przyjęto do wiadomości sprawozdam te ko- 
mteji do spraw zagranicznych w sprawie kon­
wencji ze Stanami Zjedmoczonemi o ochronie 
własności awtorekaej; uchwalono upaństwo­
wienie zakładu dla głuchoniemych we Lwo­
wie; wreszcie przyjęto rezolucję, dotyczącą 
spóźnionego preliminarza budżetowego Mini­
ster jurni Robót Publicznych.

Wszystkie punkty załatwiono bez dysku­
sji wobec zupełnej obojętności Izby.

Pan. marszałek komunikuje, to  udzielił urlopu 
pos. P td trew ik tem  na 0 tygodni, krzem innym 
postom na krótsze terminy.

Przed porządkiem daieamym zabiera g<* pos. 
Poniatowski .dła wyjaśnienia, to zarzut jego, skie­
rowany pod adresem Sądu Najwyższego, nie zmie­
rzał do ryczałtowego oskarżenia aparatu sądowego, 
tecs tylko do wytknięci* usterek w sądownictwa 
potokiem.

Marszałek prost, aby ponowi* na przyszłość 
nie uogólniali mrautów swych aa oaiy stan urzędni­
czy.

Ustawia •  bmpekłflrstarih przemy* ewyek
w Matop«łaoe.

Bon W l Dębski (Bntod.) wykrył niektóre 
sprzeczności w proponowanej ustawie 1 prosi prze­
to o odesłanie jej do połąpaooych komisji prawni- 
czaj 1 opieki epotooznej.

Tow. pon Ziemlędti w zastępstwie sprawo­
zdawcy zaznacza, to nie zgadza aię wpra wdzie ■ 
zanautaimd przedmówcy, ale ponieważ kilka klu­
bów me wątpliwości natury zasadniczej l formal­
nej, zgadza aię przeto na odetkanie ustawy napo- 
wrót do konviajl.

Izba uchwaliła odesłanie sprawy do komisji.

Dodatek drołyintociy dla emerytów wojskowych.
Po*. Wojdalióałd (Zjedn. Nar.-Lud.) w imieniu 

komisji skarbowej referuje uch walone dodatki 
drodyźniane dla emerytów. Wynoszą one w Mało- 
poizoe — dla emerytur nie wyższych niż 400 kor.
— 200% ; do 000 koron — 100%; do 1000 koron
— 7 5 % ; powyżej 2000 kor. — 20%; w b. Kióte- 
atwie Potokiem — do 200 mik. — 250%; do 300 
mk. — 200%; do 1000 mik. — 100%; powyżej 
2000 mik. — 20%. Dodatki te wynloe yby ogółem 
w b. Królestwie 4 tniljomy mk, a w Malopotoce 
dla wojskowych b. armji anwtrjaokiej 13 inityouów 
akrom. Ustawa powyższe nie tyczy aię Wielkopoi- 
ski, gdzie emerytury są m aranie  wyższa.

Ustawa ta w drugiem i trzódem czytaniu *©■
Stała przyjęta em bloc.

Ochrona własności autorskiej
Pou. W . Jabłonowski (tnilud.) oświadcza, to 

Korniej a do Spraw Zagranicznych doszła do prze­
konania, l i  pmzystąpienie Pa taki do konwencji ber­
neńskiej i  d a  9 września ltfcfd r. byłoby tylko tor- 
maitoe, dopóki Polska nie posiada własnego prawa 
autorskiego. Komisja uznaje wniesienie do Sejma 
projektu ustawy o w-asmości autorskiej za pilnej 
ponieważ interesy name, zwłaszcaa w Ameryce 
Pótn, która jeszcze me ratyfikowała traktatu, są 
narażone na szwank.

Kemokicję Koimaji przyjęto.

Prelim baars budżetowy min. rab. pubUeznęch.

Pos. O ąbiński (Enłud.) zaznacza, to na oto**, 
który obeouiie przeżywamy, budżetu nam jeszcze 
nie przedstaw loco. Projekt budżetu, który był nom 
Już przedstawiony, tyczył mię pierwszego półrocza 
1919 r. Komisja skarbowo-budżetowa czeka * dotąd 
na przedłożenie budżetu na dalszy okres 9-cio mie- 
■Lecsmy, sięgający od 1 kpca r, tx po koniec marca 
r. b. Dotąd jednak tego preliminarza budżetowego 
nie otrzymaliśmy. Wskutek czego Komisja zmuszo­
na jest ciągle naradzać się nad projektem budżetu 
sa półrocze jud ubiegłego 1919 r.

Budżet dawniejszy u  pót roku zaledwie prze­
kraczał di w* miljordy marek, projekt budżetu *• 
datote 9 miesięcy wyniesie 14 miliardów. Tak da- 
lsoe smieoUy się Stosunki. Dochody as tan okres 
9-edo mieaięcazty wynioeą 8 miłjaiidy, t  j. tyle, lto 
bs“watowaliśmy na podwyżki dla urzędników. Po­
datki wpływają skąpo, nie podniesiono ich, aczkol­
wiek waluta spad a.

Mlnlztwjum Robót BAhcsmych w preihnlasz- 
rau za pierw** półrocze roku zeszłego wykazało 
wydatków 109 miljoinów 586 tya. 470 mk., o docho­
dów 9,786,000. W nteozywiatoścd Je in a i dochody 
i wydatki by-y Inne. Na roboty pubfcosue wydano 
118 milionów 868 ty* 127 mk. ponad pireii minara, 
chociaż według projektu budżetowego miano wy­
dać 100 miljoiiów mk.

Mówca twierdza, to w Mtaiaterjum tem laduto 
pracuje u rzęd n ik ó w ,

Do końca coerwca odbudowano w 19 mLuca* 
nych powiatach tylko 18% do 41 % *nie»»**ynh 
domów. Włada* administracyjna lośne biaruie *■  

pierały snę wytooaaiu ustawy o duetaroamtu drse- 
ww dla odbudowy. Jakikoiwick praozuaczytiśmy 180 
mtljonów na ocle odbudowy, to tej kwoty ale mo­
żna by o dotychczas użyć, bo komisje po wiatowe 
dopiero obecnie powstają Ł dopiero obecni* bęlą 
mogły wejM w tycie.

Mówca proei o przyjęcie swoćucJŁ, m  tc i laba 
uczyniła.

Poza porządkiem dziennym załatwiono sprawę 
przejęcia przez państwo instytutu g Uchaniemych 
we Lwowie. Po re fe ra c ie  po* Koczura wniosek 
odpowiedni przyjęto be* dyalcuaji w 2-i/rn i 8-tai 
caytaaiu.

Następne posiedzenie odbędzie aię we wtorek 
o godz. 4-eJ pp, o iks komisja do spraw zagranic*- 
nych ukończy do czasu tego swe pnee.

Kronika sejmowa.
Dziś o god*. 11-ej odbędtie poaie- 

dżenie Komisji parlamentarnej Z. P. P. 8. 
wraz * przedstawicielami Związku w Sej­
mowych Komisjach ©praw zagranicznych i  
wojskowych.
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0 konfiskatę majątków paskarskich.
WNIOSEK NAGŁY

posła Malinowskiego i tow. w sprawie prze­
dłożenia przez Rząd Wysokiej Izbie pro­
jektu ustawy wyjątkowej o karaniu paska- 

rzy i spekulantów.
Podpisani wnoszą: Wysoki Sejm raczy 

uchwalić:
Sejm wzywa Rząd, aby w ciągu dni 

dziesięciu przedłożył Wysokiej Izbie do u- 
chwalenia projekt ustawy wyjątkowej o 
karaniu dożywotniem lub dlugotermino- 
wem więzieniem bez zamiany na karę grzy­
wny, oraz konfiskatą na rzecz państwa 
wszystkich majątków i kapitałów, nabytych 
w czasie wojny — paskarzy i spekulantów, 
podnoszących w lichwiarski sposób ceny na 
produkty i towary pierwszej potrzeby.

Umotywowanie.
Spekulowanie na nędzy ludzkiej przy­

brało zastraszające rozmiary, a skazując 
na śmierć głodową setki tysięcy obywateli 
Rzeczypospolitej Polskiej, staje się czynem 
zbrodniczym.

Produkty i towary pierwszej potrzeby 
wskutek gaskarstwa i spekulacji podrożały 
w przeciągu ostatniego roku od 2 do 3 ty­
sięcy procent.

Spekulacja ta zmusza masy robotnicze 
oraz inteligencję zawodową do coraz więk­
szego ograniczania się pod względem po­
żywienia, co katastrofalnie odbiło się w o- 
statnich czasach na zdrowotności całej lud­
ności — tyfus, szkarlatyna, grypa i inne e- 
pidemiczne choroby święcą swój tryumf, 
zaś śmierć zbiera obfite żniwo.

Dziś zarówno robotnicy jak i inteligen­
cja zawodowa oraz urzędnicy, wywalczając 
sobie w ciężkich warunkach podwyżkę za­
robków, pracują tylko dla paskarzy i spe­
kulantów, o czem wymownie świadczą sta- 
stystyki o podnoszeniu się cen rynkowych 
prawie co godzinę. Skarb państwa, zmu­
szony wobec grozy położenia pójść na ustę­
pstwa podwyżki pensji, nie będzie mógł 
wkrótce podołać — zważywszy, że przeciw­
ko głównym winowajcom — paskarzom i 
spekulantom — nic nie przedsięwzięto, zaś 
zachłanność tych ostatnich nie zna granic. 
Urzędy walki z lichwą i spekulacją, przy­
najmniej tak stwierdzają fakty, nie mogą 
podołać, a w niektórych miejscowościach 
Rzeczypospolitej Polskiej nie odpowiadają 
swemu zadaniu, karząc niewielką liczbę 
mniejszych spekulantów, od których opła­
ciwszy się, każdy z nich łatwo się wykręca.

Zważywszy, że ten stan rzeczy dopro­
wadzi wkrótce do poważnych wewnętrz­
nych, wynikłych na tle nędzy i głodu, zabu­
rzeń, dalsza działalność paskarzy i speku­
lantów musi być przez rząd traktowana, ja­
ko działalność przeciwpaństwowa, zagraża­
jąca wewnętrznemu spokojowi państwa — 
działalność, przynoszącą śmierć tysiącom 
obywateli tegoż państwa.

Zastosowanie praktyczne kary doży- 
żywotniego lub długoterminowego więzie­
nia bez zamiany na grzywny, konfiskaty 
majątków, nabytych w czasie wojny, zmusi 
nielitościwych paskarzy do opamiętania się.

Warszawa, dnia 4 lutego 1920 r.

l i l t  i UK lii i _
Samowola urzędnika Urzędu mieszkaniowego.

Wczoraj do właścicielki cukierni p. Do­
mańskiej, mieszkającej przy ul. Nowowiej­
skiej Nr. 24, przyszedł oficer i „cywil“ z kwi­
tem rek wizy cyjnym Urzędu mieszkaniowego 
na 1 pokój. Co mówiła p. Domańska z tymi 
panami — nie wiemy. Widocznie wytłómaczy- 
ła im, że ona, zajmując w tym domu dwa mie­
szkania — jedno o 5-ciu, drugie o 2-ch poko­
jach — powinna być wolna od rekwizycji. Na­
tomiast p. Domańska wskazała mieszkanie w 
tym domu posła Perła, który zajmuje trzy po­
koje.

I  oto ów cywil — widocznie wysłannik U* 
rzędu mieszkaniowego — nie namyślając się 
ani chwili, nie zwracając się ani do rządcy do­
mu. ani do posła Perlą, przekreśli! na nakazie 
rekwizycyjnym mieszkanie p. Domańskiej i 
wpisał mieszkanie posła Perlą.

Samowola naszych urzędników istotnie 
granic już nie ma. Jakto, ma się rekwirowaó 
jedno mieszkanie — a potem, idąc za radą 
właścicielki tego mieszkania — rekwiruje się 
inne, rekwizycji nie podlegające, bo złożone z 
3-eh pokoi.

Są to jakieś dzikie formy, jakaś obłędna 
samowola!

Wysłannik Urzędu mieszkaniowego nawet 
nie raczył obejrzeć mieszkania posła .Perlą, nie 
raczył sprawdzić, ile ono ma pokoi — popro- 
stu zamiast wskazanego mu przez Urząd mie­
szkania p. Domańskiej, „zarekwirował" mie­
szkanie inne, wskazane przez p. Domańską. 
Wykreślił jedno, nabazgrał drugie — i oddał 
kartkę dozorcy domu.

Tak się postępuje z mieszkaniami posłów. 
Można sobie wyobrazić, jakie są praktyki z 
mieszkaniami wcgóle.-

Urząd mieszkaniowy winien niezwłocznie 
ten dziki i bezprawny nakaz rekwizycyjny co­
fnąć i urzędnika za samowolę odpowiednio u- 
karać. Posłowie mają środki obrony swych 
prawd

Podajemy ten fakt do wiadomości publicz­
nej, aby raz jeszcze zwrócić uwagę na bezpra­
wną i szkodliwą działalność Urzędu mieszka­
niowego.

kimjeli Ripka.
Nasz energiczny rząd sprowadza klęskę 

za klęską na wygłodniałą ludność stolicy. Za­
powiedziany strajk elektrowni, gazowni, ro­
botników miejskich i tramwajów’ dojdzie 
prawdopodobnie do skutku. Zniecierpliwieni 
robotnicy dziś na godz. S-cią zwołują delega- i 
tów wyżej wymienionych zakładów użyteczno- | 
ści publicznej w celu proklamowania strajku j  

na dzień 6-go lutego. Ostrzegamy rząd, że i 
chwila obecna jest najmniej sprzyjającą do 
wywoływania strajków zarówno ze względu 
na naszą sytuację wewnętrzną, jak i politykę 
zagraniczną. Zważywszy na drożyznę, którą 
zawdzięczamy nieudolności naszego rządu, j 
żądania postawione przez robotników są bar- i 
dzo umiarkowane.

Czyżby ignorowanie interesów klasy ro­
botniczej doszło do tak potwornych rozmia­

rów, aby robotnicy przy pomocy strajku wy­
walczać musieli nędzne warunki bytu dla sie­
bie i swych rodzin?

Telegramy.
l a l  Polski®  Silosu km

Warszawa, 4 lutego.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z dnia 4 b. m.:
Front litewsko - białoruski: Podkomend­

ne wojska łotewskie osiągnęły na całym fron­
cie linję rzeki Siniuchy.

Oddziały nasze dokonały wypadów od rze­
ki Sarjanki, rozbijając pod wsią Borki oddział 
bolszewicki.

Zresztą na całym froncie, prócz ożywionej 
działalności wywiadowczej, starć bojowych nie 
było.

Front wołyński: Nasz oddział, kombino­
wany z trzech rodzajów broni, dokonał pod do­
wództwem pułk. Wareksiewicza głębokiego 
wywiadu na tyły przeciwnika.

Akcja ta wywołała panikę w sztabach bol­
szewickich, które w pośpiechu zaczęły ewaku­
ować się na wschód.

Oddział nasz wziął jeńców i powrócił na 
swoje stanowisko.

Rewindykacja ziem polskich: W ciągu 
dnia dzisiejszego wojska nasze posunęły się 
do linji Rheinfeld, Mehsau, Smentau, Sullen- 
czyn i północny brzeg jeziora Mausch. Na linji 
tej, zgodnie z umową wojska nasze zatrzymują 
się do 8 lutego.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
Kuliński pulk.’Szt. Gen.

M M  ziem ptlskitii u  ZacM ne
Toruń, 4 lutego.

(P. A. T.). Uroczyste zajęcie Puoka przez 
wojska nasze, a jednocześnie dojście do wy­
brzeża Bałtyku nastąpi w dniu 10 b. m.

Prtei ( i t t ia i t e a  n i r i p  maski.
Sosnowiec, 4 lutego.

(P. A. T.). Pierwsze oddziały okupacyjne 
przy by ly do Bytomia dnia 2 lutego przed p o­
łudniem w sile około 300 ludzi. Zajęły one 
dworzec kolejowy. Do gudz. 9 wieczorem przy- 
byio dalszych 8 transportów. Razem przybyło 
do Bytomia 6 kom pani j w sile 900 do 1,000 
żołnierzy, w tem 4 koimpunje piechoty i 2 kóm- 
panje karabinów maszynowych. Karabiny 
maszynowe mają być rozlokowane w pobli­
skim Różbarku, albo w najbliższej okolicy 
miasta. Piechota będzie umieszczona w no­
wych koszarach w Bytomiu. Dowódcą oddzia­
łu okupacyjnego francuskiego jest major de 
Fabry. Ze strony niemieckiej pnzy przyjęciu 
wojsk francuskich asystował dr. Kasperkie- 
wtez (Niemiec), w towarzystwie radcy poli­
cyjnego Bendera. W mieście Bytomiu znajdu­
je się jeszcze chwilowo sztab oddziału nie­
mieckiego. który odchodzi do Wielkich Strzel­
ców.

Sosnowiec, 4 lutego.
(P. A. T.). Opróżnienie Górnego Śląska z 

wojsk niemieckich następuje w następującym 
Porządku: Dnia 31 styeanda opróżnili Niemcy 
linję Pleszew — Mikołajów. Dnia 1 lutego li­
nję Królewska Huta — Katowice, dnia 2 lu­

tego linję Bytom — Ozannowice. W Pleszewie 
znajduje się satab 48 dywizji piechoty wojsk 
francuskich.

Wojtka olmatjjoG w M a l t .
Morawska Ostrawa, 4 .lutego.

(P. A. T.). „Morawski Dennik" donosi z 
Karwiny, że wczoraj w południe przybył tam 
pierwszy transport francuskich wojsk okupa­
cyjnych. Popołudniu odbył się na ulicach Kar- 
wińy pochód demonstracyjny polski. Demon­
stranci nieśli chorągwie o barwach narodo­
wych polskich.

Gdańsk, 4 lutego.
(P. A. T.). Odbył się tu wczoraj uroczy­

sty obchód zjednoczenia Polski, przy udziale 
przeszło 1000 osób. Przybyłych na uroczy­
stość oficerów polskich, znajdujących się w 
Gdańsku, publiczność witała entuzjastycznie.

Gdańsk, 4 lutego.
(P. A. T.). „Gazeta Gdańska" donosi z Ol­

sztyna, że w ubiegły poniedziałek natych­
miast po rozpoczęciu się polskiego przedsta­
wienia teatralnego zjawił się oddział Grenz- 
schutzu i, grożąc granatami ręcznemi, rozpro­
szył zebranych.

Gdańsk, 4 lutego.
(P. A. T.). „Dziennik Gdański", oma­

wiając w artykule wstępnym położenie gospo­
darczo - administracyjne Gdańska, zamiesz­
cza przytem szereg głosów obywateli niemiec­
kich w Gdańsku. Niemcy ci oświadczają, że 
na czele zarządu miasta stoją do tej pory lu­
dzie, desygnowani przez Berlin. Gdańsk jest 
jeszcze dotąd ekspozyturą Berlina. Elementy 
te należy odsunąć qjl steru i zarząd miasta po­
wierzyć gdańszczanom.

Poznań, 4 lutego.
(P. A. T.). Gliwicki „Sztandar Polski" do­

nosi, że znany agitator hakatystyczny ks. Nie- 
borowski, proboszcz z Rychwałdu na Górnym 
Śląsku, który za pieniądze niemieckie wydał 
książkę pełną oszczerstw na Polaków, wobec 
przyznania Rychwałdu Polsce bez plebiscytu, 
zbiegł z obawy przed zemstą ludności. Uciekł 
on razem z ustępującym Grenzschutzem pozo­
stawiając na swoje usprawiedliwienie list pe­
łen najrozmaitszych fałszów.

lpi£wozdaiiie leiina.
Praga, 4 lutego.

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono­
si iskrowo z Moskwy: Wczoraj odbyło się tu­
taj pierwsze posiedzenie centralnego Wydzi% 
lu Wykonawczego rosyjskich sowietów. Lenin 
wygłosił długie sprawozdanie o wewnętrznej 
polityce rosyjskiej. Wydział Wykonawczy za­
twierdził następnie decyzję komisarzy ludo­
wych w sprawie zniesienia kary śmierci, jak 
również przyjął do wiadomości wystosowaną 
przez komisarzy ludowych do rządu polskiego 
notę pokojową. Wydział Wykonawczy posta­
nowił ponadto zwrócić się do klasy pracującej 
w Polsce ze specjalnym manifestem.

t i  sit dzieje z felczetiemf
Norddeich, 4 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel.). O losie Kol czaka 
nadchodzą wiadomości sprzeczne. „Associated 
Press" donosi, że Kołezaik zdołał zbiec i ukry­
wa się w Mandżurji, natomiast donosi „Praw­
da", że Kol czaka zaJdiuli bagnetami j ego wła­
śni żołnierze.

Piijm ietie  l i iD t is ie -a e g ie ls M lg ij s l ie .
Paryż, 3 lutego.

(P. A. T.). Havas. Jak donosi z Brukseli 
„Excelsior", siprawa projektowanego przy­
mierza francusko - angielsko - belgijskiego 
posunęła się znacznie naprzód w toku ostat­
niej konferencji w Ypres. Trzy wymienione 
państwa przyrzekły sobie wzajemne poparcie 
w razie wszczęcia przez Niemców kroków za­
czepnych.

Gzsżfia p e l a f t e i e i  Holaelji.
Paryż, 3 lutego.

(P. A. T.). „Petit Parisien" podaje, że 
gdyby Holandja obstawała przy opieraniu się 
żądaniu wydania b. cesarza Wilhelma, Ententa 
zdecyduje się wymusić wydanie b. cesarza za­
grożeniem zerwania stosunków dyplomatycz­
nych i presją blokady morskiej.

O ś m ta e o ie  [ M i l l a .
Nordileich, 3 lutego.

(P, A. T.). (Radjotel. st. pozn.) Chur­
chill oświadczył, że zamierza zreorganizować 
armję terytorjalną dla obrony państwa brytyj­
skiego, pragnie dostarczyć Indji pomoc regu­
larnego wojska, w celu zabezpieczenia jej 
przed Rosją.

U t a i ! w i o s k i  przeciwka d le o e z i o .
Wiedeń, 4 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi, że flota włoska w Aaronie o- 
trzymała rozkaz wyruszenia ku Rjece, by wy­
stąpić przeciwko w’ojskom d‘Annunzia. Pie­

chota włoska również otrzymała rozkaz 
marszu na Rjekę.

Djaliia F ratra .
Wiedeń, 4 lutego1 

(P. A. T.). „Telegr. Comp." donosi w#
dług bawarskiego „Telegr. Information" z DU- 
blina, że wice - król irlandji lord french P°" 
dał się do dymisji

rtotes przeciwko H e  o s in o m !
Berno Morawskie, 4 lutego. 

(P. A. T.). „Lidove Nowiny" donoszą, **
proces przeciwko przywódcy komunistów czó* 
skioh Mume, już kilkakrotnie odraczany, itr 
stał ostatecznie zupełnie umorzony.

Czesi n.m S M  ftac fiarikl.
Opawa, 4 lutego.

(P. A. T.). Dziś wojska czesko - słowackie
przekroczyły granicę Śląska Raciborskiego i 
zajęły przyznany państwu czesko - słowackie­
mu układem pokojowym obszar Huiczyńaki. 
Ogółem wojska czesko - słowackie zajęły 89 
gmin, obejmujących 430 i pól kilometr, kw. 
z około 55.000 mieszkańcami. Na obszarze 
Śląska Raciborskiego marki niemieckie zostały 
przyjęte po kursie 135 koron czeskich za 100 
marek. m

P a i iu la  i l e u l K M l N t e n b .
Berlin, 4 lutego. 

(P. A. T.). Erzberger ogłosił szczegóły o
pożyczce niemiecko - holenderskiej, wynoszą­
cej 200 miijouów guldenów, zaznaczając pczy- 
tem, że umowa obowiązuje Niemcy do zakup- 
na środków żywnościowych za 80 mifjonóW 
florenów z Hoiamdji, zaś reszta może być zu­
żyta na inne cele. Erzborgwr uważa pożyczkę 
jako wyraz zaufania do pracy niemieckiej, po­
nieważ jako pokrycie przyjęto wyłącznie nie­
mieckie bony skarbowe. Pożyczka jest 6% i 
płatna za 10 lat. Rokowania o podobne po­
życzki toczą się ze Sflandynawją, SL Zjediao- 
caoineimi, Hiszpan ją i Szwajoarją.

Iran [o ie iu ó e f  w SL ł j e d m j t l .
Berlin, 4 lutego. 

(P. A. T.). „Berliner Tagebiatt" dowia­
duje się /  Bazylei: Według doniesień z Ame­
ryki, około 400 wybitnych finansistów 1 prze­
mysłowców amerykańskich oświadczyło się za 
koniecznością imigracji wykwalifikowanych 
robotników do St. Zjednoczonych. Brak ta­
kich robotników daje się dotkliwie w St. Zje­
dnoczonych odczuwać.

M o i r a i e  w i l l i  M i M M i  ralejtŁ
Naucn, 4 lutego.

(P. A. T.). (Radjoteł.). V\&ród robotników?
rolnych na Pomorzu niemi tacki eia panuje 
wzburzenie z powodu licznych wydaleń. Do­
tychczas wydalili właściciele ziemscy okoto 4 
tysięcy członków związku robotników rolnych. 
Władze niemieckie usiłują zbadać przyczyny 
i załagodzić zatarg.

Strajk w W e i l a  D e t a s M  „
fSosnowiec, 4 lutego.

(P. A. T.). Dziś wybuchł na kopalni „Niw 
ka“ Sosnowieckiego Towarzystwa strajk a po­
wodu niedostarczenia żywności) ,

Sir®  w eiekirasiai sosaawiertiej.
(Sosnowiec, 4 lutega 

(P. A. T ). Z powodu złej aprowizacji wy­
buchł strajk w elektrowni, który po 8-gudziC- 
nemi trwaniu zażegnano.)

I koiferonoji E ' t f r o b i i H a v l
We wtorek, dnia 3 b. m. w lokalu O. K. R- 

odbyła się konferencja między dzielnicowa. 
Przewodniczył tow. Szczypiorski. Konferencja 
międzydzieinicowa uchwaliła następujące re­
zolucje;

W sprawie strajku dozorców domowych:
Konferencja międzydzieinicowa warszawska P. 
P. S. zważywszy:

iż strajk dozorców domowych wywołany 
został zachłannością kamieniczników;

iż ze względów sanitarnych pożądane je** 
jaknajszybsze pomyślne dla dozorców zała­
twienie go;

iż rząd tak bezwzględny dla dozorców ni* 
umie dać sobie rady z kamienieznikami — 

Konferencja uchwala wezwać wszystkich 
zorganizowanych towarzyszy do czynnego po­
parcia strajku dozorców domowych. Decyzję 
co do formy poparcia konferencja przekazuje 
egzekutywie O. K. R. w porozumieniu z C. K* 
W. i K. W. Rady Del. Rob. N.-S.

Sprawozdanie z Rady Naczelnej referował 
tow. Jaworowski.

W sprawie wojny na Wschodzie Konfe­
rencja uchwaliła: Konferencja międzydzielni* 
oewa, zważywszy, iż ostatnia nota Cziczerinft 
zawiera uznanie niepodległości Republiki PoP 
skiej, oraz chęć zgodnego i polubownego z*' 
łatwienia spraw spornych ekonomicznych i po­
litycznych, pomiędzy obu narodami, stwierdzą* 
iż nota Cziczerina może i powinna stanowi*
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i
(punkt wyjścia dla rokowań pokojowych. Zwa­
żywszy, ii dalsze prowadzenie wojny na 
jWschodzę, rujnujące nasze życie ekonomiczr 

wywołujące drożyznę i spadek waluty oraz 
nieprodukcyjne obdłużenie kraju, jest dla pań­
stwa i  narodu zarodkiem rozkładu i  najcdęż- 
*zych klęsk gospodarczych, konferencja żąda 

imieniu robotników, zorganizowanych w P. 
F. S., natychmiastowego przystąpienia do ro­
kowań pokojowych z rządem sowietów, jedno- 
«eśnie zwracając się do C. K. W. i Z. P. P. S. 
V  Sejmie z wezwaniem do podjęcia w tej spra­
wie jaknajszerszej i jaknajenergiozniejszej ak­
cji

vW sprawie Związków Zawodowych: Zwa-
fywszy, iż stosunki, jakie panują w komisji 
Centralnej i w Radzie Zw. Zaw. m. st. War- 
®awy są w wysokim stopniu szkodliwe dla 
klasowego ruchu robotniczego z powodu upra­
wiania na terenie związków akcji politycznej 
przez komunistów, wymierzonej specjalnie 
przeciwko P. P. 8 , co ujawnia się na każdym 
zebraniu, organizowanym przez Radę Zw. 
Zaw.;

ie takie stosunki dłużej trwać nie mogą, 
•4y* przez prowadzenie walki politycznej na 
terenie związków ogól robotniczy zniechęca się 

tych ostatnich, co osłabia klasowe związki 
**wodowe i wzmacnia związki żółte;

Konferencja międzydzieinioowa jaknaj- 
«neigiczniej protestuje przeciwko takiej akcji 

terenie związków 1 uchwala dążyć do wyeli­
minowania ze Związków elementów wasrchol- 
«kich, komunistycznych, kierujących się nie In­
gresem i dobrom klasy robotniczej a walką z 
P- P. S. dla samej walki, miast skierować swe 
Wysiłki do wspólnej walki z burżuazją i wyzy­
skiem kapitalistycznym) Ogół robotniczy kon- 
'orencja wzywa do energicznego przeciwsta­
wienia się wareholskiej taktyce komunistów, 
by kres położyć wszelkiej agitacji politycznej 
W Związkach. Konferencja stwierdza, ie Zwią- 
®ki zawodowe są instytucjami bezpartyjnymi 1 
Wskutek tego żadna agitacja polityczna na ich 
terenie nie może być tolerowana. *  

Konferencja międzydzieinioowa stwierdza, 
ostatnim wiocu zwołanym przez warszaw­

k ą  Radę Związków zawodowych zamiast zaj- 
®ować się sprawami zawodowemi, działacze 
komunistyczni uprawiali agitację przez cały 
<aa* przeciwko P. P. S. Konferencja Jaknaj- 
energiczniej protestuje przeciwko podobnemu 
Postępowaniu, rzywając wszystldch towarzy­
szy P. P. S-owców w zarządach do złożenia w 
tej sprawie protestu w ciałach kierowniczych 
Związków zawodowych.

Ze względu na to, że porządek obrad d e  
został wyczerpany, dalszy ciąg obrad  uchwa­
lono przemieść na wiórek 10 b. m.

Żądania robotników
przemysłu metalowego.

Wobec niedotrzymania umowy przez Koło 
Prwunyalowców, zawartej ze Związkiem robotni- 
ków przem. metalowego czyli niedostarczenia ro­
botnikom produktów w postaci dodatku drożytnia-
ne«o w naturze, a gtówuie wobec szalonej droży®, 
ny, Związek metalowców na ogólueui zebraniu tnę. 
żów zaufania Rad fabrycznych postanowi wystawić 
następujące żądania: '

1) Przyjmowanie robotników do preoy prze* 
Związek, wydalanie za zgodą Rad tahr.

2) Wydawanie dodatku drożyżniauego w nastę­
pujących ilościach produktami: 1 korzec zaemaaa- 
ków. 8 funtów słoniny, 2 f. deju , 5 f. cukru, 7 I. 
grochu, 8 f. kaszy, 15 f. mięsa, 10 f. mąki, 4 puszki 
“deka skond., 3 f. mydlą, 10 pudów drzewa Lub 8 
Pud. węgla. Przyczem produkty: a) muszą być zdat­
ne do użytku; b) wydawane do 15-go część, a do 31 
każd. mieś. reszta; c) Komisja związkowa ustala 
®®ny na wymienione produkty według cen wolne- 
8° handlu (rynkowych) 8-go i 23-go kaid. mieś. i 
P^eayla je  do Koła Przem. i  Rad fabrycznych. We- 
*®ug tych cen musi być wypłacona równowartość 
Pieniężna 31 każd. mies. w razie uiewydanta tych 
Produktów.

Powyższy dodatek ma być wydawany w cało- 
tei dla rodzin powytoj 8-ch oeób, w Rości % dla 
rodzin t  2-ch osób, w ilości % dla samotnych po- 

18 lat, wzgL 16 lat dla kobiet 
8) Najmniejsze płace dzienne dla: rzemieślni­

ków 60 mk., pomocników flekowych 41 m., pomoo- 
ników placowych 31 mk., kobiet 80 m łu robotni­
ków młodocianych 22 mk* robotnic 20 mk., prak­
tykantów W I  roku 15 m k , w II roku 23 mk., w 
III roku 31 mik., przyczem, jeśli ceny na produkty 
I przedmioty pierwszej potrzeby podniosą się na 
rynku o 25%, następuje tym samym równomierne 
podniesienie plac.

4) Dwnutygodntewy urlop po % roku, 4-tyg- 
po roku.

8) Praca podniówkowa dopuszczalna w nagiej 
potoebie z dopłatą 100%, a w święta 150%. a) 
Przerwy w pracy nie z winy robotnika — płatne, 
b) W razie częściowej likwidacji lub ramkuięcia 
fabryki czy zakładu — 6-ciolygodn:owe wymówier 
nie lub wyplatanie.

8) a) Zapomoga pogrzebowa w razie śmierci 
robotnika 1,000 mk., żouy 700 mk., dziecka 500 
mk. b) W czasie choroby do 8 tyg. wypłacanie ca­
łego lotni, po 8 tygod. yt  łonu. c) Choroba wypad­
kowa — cały hm do czasu wyzdrowienia lub od­
szkodowanie. d) Jeśli robotnik pracował w firmie 
10 lat i  u trac i zdolność do pracy — wypłacanie % 
Icon emerytury, e) Kobietom w połogu — zwalnia-

N a d e s ł a n e .

D O M H A N D LO W O  P B Z E m Y SŁ O W Y

Aleksander Guttman
W arszaw a .

Biuro centralne: H a m a ł k o t r a k a  1 3 0 ,  tel. lj 7-01 i 91-32. 
Składy: Aleje Jerozolimskie 64, tel* 109-25.

Odlewnia Żelaza i Fabryka wyrobów Metalowych
P ręga , S talow a Mr. 53. ADRES TELEGRAFICZNY: „AGUTT-WARSZAWA".

WŁASNE ODDZIAŁY: 1) W iedeń I. J o h a n n esg a sse  3, te l .  135 2) W iedeń I. N laxim iSianstr.
(Biuro p ro jek cy jn e). 3) H am burg II. H olzbrttcke 2 , te l .  4 8 5  (F r e lh a fe n la g e r ).  

WŁASNA REPREZENTACJA: K openhaga, tfea terv o ld g a d e  dl, te l .  3 3 -4 3 .
FILJE w ORGANIZACJI: w Gdańsku, Z urychu, Londynie, n ow ym  Jork u , a po wznowieniu sto­

sunków z Rosją: w P e te r sb u r g u , M osk w ie , C h ark ow ie, R ydze i tfła d y w o sto k u -

RACHUNKI PRZEKAZOWE:
ar Banku H andlow ym  w W a rsza w ie , w  Banku D yskontow ym  W a rsza w sk im  w  W ar­
sz a w ie , w  Banku S p ółek  Z arob k ow ych  O ddział W a r sz a w sk i, w  W a rsza w ie , w  jtn g iel-  
sko-A ustrjackim  Banku w W iedniu, w M iędzynarodow ym  Banku H a n d lo w y m  w  W ied­

niu, w  V ere in sb a n k  w  H am burgu.

Dostawa surowców i produktów chemicznych 'dla Kopalń, Hut i Fabryk.
Żelazo, Metale, Karbid, Koks, Cement.

H iaszyny do obróbki m etalu  i d rzew a . 
KiMPLETNE URZĄDZENIE KOPALŃ, HUT i FABRYK. 

A rtykuły budow lane w sz e lk ie g o  rodzaju .
S P R Z E D A Ć  H U R T Ó W  Ai

Kół tran sm isyjn ych  sta low yoh , P asów  tran sm isyjn ych , sk órzan ych ,
D źw igów  w sze lk ieg o  rodzaju , p a rc ia n y ch , z  sz e r so i w ie lb ł. oto.
S iln ik ów  e le k tr ., gazow yoh i ropow . Lin drucianych,
W ęiy m eta l., gum . i parcianych, Wyrobów gum ow ych i płyt u szcze ln .
Arm atury do wody i pary, T arcz  szm erg low ych  i pfótna sz m er g l.
Filoów 8 w yrobów  filo ., techn iozn ych , Tygli grafitow ych ,
N arzędzi w sze lk ieg o  rodzaju , A rtykułów  tech n iczn ych  różn ych .

Samochody osobowe, ciężarowe, pługi motorowe i maszyny rolnicze.
M T  O ferty i k o szto ry sy  sk ładam y ty lko  na p ise m n e  zap ytan ia - "IM

nie od i»racy na 8 tygodni i wypłacanie całego ło­
nu. f) Bilety do kąpieli dla robotników i ich rodzin 
oo dwa tygodnie.

7) • )  Opłacanie aa dzieci robotników wpisu, 
b) Opłacanie wpisu aa młodocianych robotników 1 
robotnice, c) Uregulowanie praktyka mtodoe. i ich 
stypendjów nastąpi w dodatkowej umowie przed 
rokiem szkolnym. '

8) W razie doprowadzenia do strajku — za­
plata ze czas jego trwania.

9) Powyższe żądania wchodzą w życie od dnia 
tah podania.

Wszelkie pertraktacje i ostateczne decyzje za­
paść musi do data 13 lutego 1920 r.

Związek rob. przem. metal, w Polsce.

I
(Ze Zw. Zaw. Praeowmków Hotelowych. Data 

24 stycznia przy udziale licznie zgromadzonych 
członków, odbyte się roczne zebranie praeow.uków 
hotelowych) Na przewodniczącego zebrania jedno­
głośnie został powołany tow. J. Olszewski. Po od­
czytaniu protokółu zebrania i  komisji rewityjnej, 
pierwszy *daf sprawozdanie skarbnik tow. Musiał 

z działalności związku W. Orarowski (prezes) 
i  Jabłonowski (sekretarz). Zebrani wyruchawszy 
sprawozdań uchwalili członkom zarządu, a tow. tow
Oranowskiemu I Jabłonowskiemti w szczególności
■wotom zaufani®, prosząc ich o pozostanie na swych 
stanowiskach nadal, poczem zabrał głos tow. Ol­
szewski, który w treściwych stewach zwrócił uwa­
gę zebranych, i i  wszystko co już sdobyi i  co 
zdobyć może na przysrość pracownik hotelowy, 
a  wdzięczą klasowemu stanowisku swej organiza­
cji i  jej kierownikom, zakończył życzeniem w imie­
n iu  klany pracującej pomyślnego rozwoju związku, 
z przestrzeganiem zasad klaso w ości i solidarności, 
wśród swaj organizacji i  łączności z całą klasą pra­
cującą na klasowym stanowisku. Dodać należy, i i  
tow. Olszewski jest g  ówny® czynnym organiaato- 
rem  zw. pr. hotelowych.

Wydział A prow izacyjny

kupuje wszelkie produkty spożywcze i artykuły codziennej po* 
trzeby. Oferty należy składać na ręce Kierownika Wydziału Apro- 
wizacyjnego M-wa Poczt i Telegrafów w Głównym gmachu Poczty przy 
ul. Wareckie], parter.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa rekwizy­
cji hoteli, nosząca piętno gwałtu, a  tym samem 1 
klęski dla pracowników hotelowych, jak również i  
sprawa obecnej potwornej drożyzny pobudzi a  ze­
branych do konieczności wystąpienia' z akcją o  po­
lepszenie bytu.

Wyzysk pracy przez olcoktajowców, licznie 
hotele zamieszkujących, dziś jest najgorszą plagą 
dla pracowników hotelowych. W związku z tym 
zabrani wyrazili ostry protest, zobowiązując zarząd 
przyszły do realizowania uchwal zebrania z powyż- 
szem związanych.

Wobec dzikich stosunków, jakie panują w  ho­
telu Angielskim, zebrani postanowili poprzeć soli­
darnie wyzyskiwanych pracowników hotelu An­
gielskiego ogólnym strajkiem , o ile panowie wła­
ściciele nie nauczą ąię zamiast wyzysku, fachowo­
ści do prowadzenia hotelu.

Zarząd Uniwersytetu Ludowego powiadamia, 
że organizacyjno zebranie delegatów związków za­
wodowych, świetlic, klubów robotniczych ł koope­
ratyw , które miało się odbyć dn. 5 b. m., ao<sla'o 
odtazonom. Ponowny term in zebrania zostanie w 
swoim czasie og oetwny.

I mpartii-
WarsMwnki WyiUiai Kulturalno-Oświatowy.

Dziś, da. 5 b. m. o goda. 7 i  pól w lokalu O. K. B. 
A i Jerozolimskie Nr. 5—6 odbędzie się posiedze­
nie wydziału. y

Okr. Kom. P o u tw j  P. P . S. Dziś, da. 5 b. o .
o godz. 7 wiieca. w lokalu 0. K. R , AL Jerozolim­
skie 56, odbędzie się ogólne zebranie Okr. Kom. 
Pocztowego P. P- S. Referat wygłosi tow. Psraiuwo-
wa. i

Dzielnica Mokotowska. Dzisiaj, w czwartek, o 
godz. 6 m. 30 wieca. w lokalu wlaanyin o rę d z ia
się zebranie kom itetu dzielnicowego. Sprawy bar­
dzo ważno. j

Wieezorair*, W sobotę, dni* I-go  odbędzie się 
w lokalu Okr. Kom. Robotniczego, ńL Jerozolim­
skie 56, o godz. 8 wiem. wieczornica robotnica*, 
urozmaicona pocztą fi-anoiwką * nagrodami. Bilety 
do nabycia w lokalu O. K. R- i  na Dzielnicy Mo- 
katowskiej. Cena baletu 6 mk.



%
/

„ R O B O T N I  K”, c z w a r t e k ,  5 lutego 11)20 r. Nr. 35.

Rozmaitości.
Długa podróż. Dwaj prawomocni delegaci ko­

reańscy na kongres pokoju przybyli do Paryża po 
lOmiesięczinej podróży, którą odbyli przeważnie 
piechotą poprzez północną Syberię. Tymi dwoma 
delegata mi, którzy przybyli do Paryża z opuchłem i 
z podróży Stopami są Yonan Hai i Uo-Chanir. Koz- 
poczęli oni swoją podróż 5 lutego ub. r. i przeszli 
piechotą całą północną Syberię, omijając terytorja 
zajęte przez wojska Kolczaka i wojsKa japońskie, 
a następnie omijając terytorjum zajęte przez woj­
ska bolszewickie, doszli w r. z. w lipcu do Arctoam- 
gieJska, gdzie po miesiącu czekania uzyskali od 
misji aljanckiej w Archamgielsku pozwolenie na 
przejazd przez Norwegję do Paryża.

Żądania, przedstawione kongresowi przez ko­
reańską delegację pokojową będą mogły być zała­
twione dopiero, gdy się zbierze Liga narodów.

Papierosy w St. Zjednoczonych. Przemyśl ty­
toniowy w ostatnich dziesięciu latach wzrósł do 
niezmiernych rozmiarów. Produkcja papierosów za 
jeden tylko miesiąc wrzesień ubiegłego roku wyka­
zuje 4,283(685,000. W roku 1870 przez cały rok sfa­
brykowano w Stanach Zjednoczonych 13 miljomów 
papierosów, w roku ubiegłym sfabrykowano ich 
przeszło 50 mil jardów.

Clemenceau nie przyjmuje daru narodowego. 
Clemenceau dowiedział się o tem, że ma być o- 
twarta subskrypcja celem ofiarowania mu posiad­
łości w Wamdei, jako wyrazu uznania ze strony na­
rodu. Clemenceau oświadczył, iż go ten dowód 
wdzięczności nader wzrusza, lecz, że podarku tego' 
rodzaju nie przyjąłby, choćby mu go nawet zaofia­
rowało państwo.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Franki frane. 

11,45—11,32. Franki szwajcarskie 25,50—24,75. 
Funty satorl 521—512. Dolary 148—145,50. Ruble 
(500) 173,25—17QJ50. Rublie dumskie 5350—54,50.

Sprostowanie Ministerjum Skarbu. Biuro Pra­
sowe Ministerj'Uim Skarbu komunikuje: W pismach 
krakowskich pojawiła się wiadomość, jakoby wie­
deńska drukarnia państwowa praerw aa zamówio­
ny przez Ministerjum Skarbu druk nowych marek 
polskich, a to z togo powodu, że rząd polski fabry­
ce ausbrjaekiej, która dostarczała odpowiedniego 
papieru, odmówić miał węgla, potrzebnego do fa­
brykacji tego papieru, oraz środków żywnośd dla 
robotników. Wiadomość ta jest zgoła bezpodsta­
wna, gdyż wspomniana fabryką nie przesta’a  do­
starczać wiedeńskiej drukami państwow ej papieru, 
a  ta ostatnia nie miała temsamean powodu prze­

rwać druku banknotów polskich. Rząd polski zaś
zobowiązał się tylko dostarczyć węgla i prowjau- 
tów dla personelu wiedeńskiej drukarni państwo­
wej i zobowiązaniu temu dotąd zadość czyni.

K r o n i k a .
(a) 0 podatek szpitalny. Magistrat polecił wy­

działowi 1 (finansowy), aby w porozumieniu się 7.
wydziałem szpitalnictwa zbada! sprawę dotyczącą 
czasu i warunków otwarcia działalności kas cho­
rych, poczem, w zależności od stanu lej sprawy 
powinien być przedstawiony Magistratowi 'wniosek 
albo o skasowanie, albo o zmodyfikowanie podatku 
szpitalnego.

(a) Ceny węgla dla gazowni. Magistrat posta­
nowił poprzeć wystąpienie zarządcy sądowego za- 
k ad ów gazowych do Ministerjum przemysłu i han­
dlu o niepodwyższanio ceny węgla gazowego.

Z Ministerjum Sztuki i Kultury. Ministerjum 
Sztuki i Kultury wzywa autorów prac ni en a grodzo­
nych ua konkursach rzeźbiarskich, aby po odebra­
niu odpowiednich kwitów w kancelarji Miuister- 
jum (Ordynacka 15) zgłaszali się po odbiór prac’ 
swych do T-we Sztuk Pięknych. Za praoe nieode­
brane do 15 lutego r. b. Ministerjum nie odpo­
wiada.

(m) Kolejka Modlińska* Magistrat postanowił 
zatwierdzić warunki wpro wadzenia kolejki do 
Modlina w granice miasta z tem, aby w granicach 
Warszawy stacje i przystanki były urządzone w ta­
kiej ilości, jaką wsikaże Magistrat. Ustanowiono o- 
płatę na rzecz miasta za korzystanie z gruntu miej­
skiego w przeciągu pierwszych 5 lat eksploatacji 
kolejki po 5 proc., przez następne lata po 10 proc. 
od dochodu brutto z odcinka miejskiego, znajdują­
cego się w danym momencie w granicach miasta, 
oraz koncesję w sumie mik. 10,000 za każdy kilo­
metr linji w granicach miasta. Jako warunek po­
stanowionej fe  rozpoczęcie robót nastąpi nie póź­
niej jak na wiosnę 1921 r. i że Wwicestoharjuse, o- 
prócz koncesji odpowiedzialny jest ca ym mająt­
kiem. .. ’,y,. '„i v  ’ . - '

Pociąg luksusowy Paryż—Warszawa. Flano- 
wana na początku stycznia zamiana pociągu koali­
cyjnego Paryż—Wiedeń—Warszawa na pociąg lu­
ksusowy towarzystwa wagonów sypialnych, prze­
prowadzona została z dniem 2 lutego. Pociąg kur­
sować będzie trzy razy tygodniowo. (P. A. T.).

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś w 
czwartek dn. 5 tartego o godz. 7 i  pótt wtocz. V wy­
kład prof, dra Józefy Joteyko z cjjktai „Badanie i

kształcenie zmysłów". Następny odczyt w sobotę 
dn. 7 tai ! ego o godz. 7 i pó- wi ec z.

Z cyrku, PrzeJsla wiania w cyrku, warszawskim 
pod dyrekcją p. St.- Akw^owbkiego, zasługują na 
szczególną uwagę ae względu na odręuny ich obe­
cnie charakter. W każdym nowym programie uwi­
dacznia się dążenie do sto ocznego poziomu, prze/, 
wyrugowanie dawnego szablonu banalnych i bez-' 
myśluyoh popisów. W obeopym, piątym z rzędu 
programie J sztuka, sport, atrakcjo .i tresura koni 
wyróżniają się tą właśnie odrębnością, stanowiąc 
niezwykle zaąpodąinie atrakcji o artystycznym sma­
ku i wykonaniu^ czem .przewyższają wszystkie in­
no dotąd na anemie cyrku widziane popisy. To Leż 
cyrk cieszy się zasłużonym ’powodzeniem a olbrzy­
mia widownia bywa codziennie doszczętnie zapeł­
niona publicznością.

(m) Ucieczka czterech więźniów. WczOTaj mię­
dzy godz. 6  a 7 rano z głównego więzienia krymi­
nalnego przy ul. D.uglej nr. 52 od 'strony ul. Ńałe- 
wetlc, zapomooą przepiłowania kraty pilnikiem, 
Zbiegło z celi na parterze czterech więźniów: 26- 
letni Henryk Dobielerki. garbarz z  Czystego, 18- 
letai Wladysaw Nulozak, kotlarz z Grochowa, 17-
letni Edty*Qi. NJiradzl-' * 1 - -  ■ - -
l#n i
pferwsi  •
stali — o kradzieże.^ Wpzyscy uciekli w ubraniach 
więziennych.

(m) Żywa pochodnia. Wczoraj rano robotnik 
w zakładzie mechanicznym Kulińskiego i Szczęsne­
go przy ul. Trębackiej ą r . . 11, Feli>ks Samson, w 
czasie rozpalania ognią, dola! benzyny, skutkiem 
czego nastąpił wybuch i pożar. Samaon w jednej 
chwali stanął w płomieniach, lecz.tnie tracąc przy­
tomności, wybieg z krzykiem o ratunek ua po­
dwórze, Na alarm nadbiegł przechodzący wówczas 
mtodszy przodownik 12-go komisarjatu Gotyłlo i 
pirzy pomocy dwóch przechodniów, wiszącymi ua 
podwórzu szmatami ugasili resztki ubrania na Sam- 
sonie. Lekarz pogotowia stwierdził ogólne popa­
trzenie 1 przewiózł Sarasona w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus. -■ ,

(m) Uczciwy tragarz. Jan Kbmierotwski, tragarz 
nr. 31 złożył w 13-tym komisariacie rzeczy niezna­
nej kobiety, które wiózł z dworca kolei Brzeskiej, 
a po drodze kobieta owa zniknę a mu z oczy.

(m) Okradzenie bóżnicy. Prfcy ul. Pięknej n.r. 
42, niewykryci. złodzieje dc tali się do bóżnicy i, 
po rozbiciu słorzynelc, skradli książki i inne prey- 
bocy do nabożeństwa ogólnej wartości 25,000 mk.

(m) Śmierć w kąpieli. Przy ni. Chmielnej nr. 
13, w zakładzie kąpielowym p. f. „Diana" zimarł 
ultgle mężczyzna niewiadomego nazwiska i miejsca 
zamieeffikenia, Zw okl zabezpieczono na miejscu do 
czasu przybycia władz sądowych i  ustalenia przy­
czyny śmierci.

(m) Zamach samobójczy. Przy ul. Tarczyńskiej
nr. 19, w mieszkaniu wlasnem Mieczysław Sakiarpi, 
ika/pral 21 pu k u  piechoty, w zamiarze samobój­
czym naipil się jodyny. Pomocy desperatowi udzie­
lił lekarz pogotowia.

(m) Wędrówka kolczyka. P. Jan We iegis 
recka nr. 11) zawiadomił policję, że zginą m a. , 
tajemniczy sposób kolczyk z brylantem wartości 
20,000 mk. Przeprowadzone przez urząd śledząy 
dochodzenie usłalito, że zaginiony kolczyk znalazł 
sużąca Olga Świątkowa, która naatępn.e oddala g® 
lokajowi Antoniemu Rekowi. Ostatni — kolczyk 
przywłaszczył sobie. Kolczyk odebrano i  zwrócono 
poskrodo wan emu

(m) Aresztowsjjia. Przy ul. Świeżej mr. 5 za* 
trzymano Jana Opata, który niósł w worku dwi® 
sztuki półna, o znaczone znakami okręgowego U" 
rzędu zaopatrywania armjl. Na ul. Żelaznęj ló i  
Prostej w tramwaju linji „okólnej" ujęto na kra­
dzieży Kazimierza PJiota. — Na ul. Wroniej nr. 5 
zatrzymano robotnika, Franciszka Szymańskiego z 
li-ciiu pilnikami, któro zamierzał sprzedać w skle­
pie żelaznym. Jak się okazało, Szymański skradł 
pilniki z rozbitej skrzynki, którą rnla. przewieźć 
z firmy „Ł. J. Borkowski" na-kolej Wiedeńską. — 
Zatrzymano robotnika z „Repappu", , nzy którym 
znaleziono 5 par pończoch, pochodzących z tych 
składów.

Odpowiedzi Redakcji.
Magistrat miasta Żyrardowa.
Sprostowanie w tym zakresie, w jakim 

Rada miejska miała prawo prostować, umie­
ściliśmy w Nr. 331 (708) z dnia 8-go paździer­
nika roku 1919.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. „Cygainerja*.
Teatr Rozmaitości. „Babie koło" Arystofanesa 

w przekładzie pro'. E. Żegoty-Cięglewicza.
Teatr Polski dziś, jutro i dni następne gra 

wspaniałe areydzie.o Krasińskiego „Nieboaka loo­
med ja".

Teatr Reduta. Dramat Żeromskiego „Ponad 
śnieg".

Teatr Mały. Dziś „Głupi Jakób“.
Teatr NowośeL Dziś „Róża Stambułu".
Teatr Praski. Dziś „Gwiazda SyW ji".

„ Teatr Powszechny gra fantastyczną baśń p. ł.
„Kopci usizeik".

Teatr Polski w Łodzi. Jak dtafeuniiki łódzkie 
d«nasaą, na posiedzeniu Rady miejskiej 3 b. m. 
rozpatrywano nagły wniosek Magistratu w sprawie 
oddania kierownictwa Teatru polskiego. Uchwalono 
oddać kierownictwo teatru p. Romanowi Żelazow­
skiemu na kadencję trzyletnią i  przyznać mu zasi­
łek z funduszów miejskich w sumie 100,000 morek 
corocznie, na restaurację gmachu teatru 50,000 mk, 
i na wypłacenie z  góry 50,000 marek tytu em zwro­
tnego subeydjum na wydatki organizacyjne. Ponad­
to miasto opłacać będzie lokal, opal i światło.

A p o l l o
M a rsz a łk o w sk a  106.

, P oczątek  o godz. 4-ej pp.
K asa ozyn n a  od g o d z . 3 -ej pp.
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Dramat awanturniczy w 6 ciu 
częściach na tle przygód 

N aw orossa . ,

c ia

Seri i
Cyrk 111 Nowy =  Lutowy przewyższający =

wszystkie Atrakcje, jakie od istnienia cyrku w Warszawie widziane były.

Obwieszczenie. §
Zgodnie z poleceniem Ministerstwa Skarbu o przystąpieniu 

do prac przygotowawczych około wymiaru podatku repartycyj- 
nego za rok 1919 i 1920 od handlu, przemysłu i wolnych zawo­
dów M agistrat wzywa niniejszym 1) w ła ś c ic ie l i  d om ów  lub 
ich zastępców do sporządzenia wykazów przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych, ajentów, pośredników handlowych, m a­
klerów giełdowych i t  p. oraz osób trudniących się wolnemi za­
wodami, 2) w ła ś c ic ie li  z a ś  lub z a r z ą d z a ją c y c h  p r z e d s ię ­
b io r stw  handlowych i przemysłowych, ajentów, pośredników 
handlowych, maklerów giełdowych i t. p.) oraz o so b y , p racu ­
ją c e  w  w o ln y ch  zaw od ach : adwokatów, lekarzy, felczerów, 
dentystów, artystów, literatów, inżynierów do złożenia dekiaka- 
ęjj o obrotach i zyskkch,' osiągniętych w roku operacyjnym 1918 
i  lym.

Wykazy domowe, oraz deklaracje podatkowe winny być 
złożone najpóźniej do dn. 15 lu teg o  1920 r ., we właściwych 
K om isa r ia ta ch  P o licji K om unalnej, lub w biurze S ek cji 
VIII W ydziału F in a n so w eg o , Bracka 4, osobiście lub za po­
średnictwem poczty.

Formularze wykazów, oraz deklaracji podatkowych będą 
wydawane bezpłatnie w biurze urzędu podatkowego Bracka 4.

Do złożenia deklaracji podatkowej obowiązane są również 
i te osoby, które w r. I9i8 lub 1919 prowadziły przedsiębiorstwa 
handlowe rprzem ysłow e lub uprawiały ja k iś ’proceder, o chara­
kterze handlowo-przemysłowym, a w cnwili obecnej procederu 
tego już_ nie uprawiają i odnośne przedsiębiorstwa zwinęły, Nie- 
z ło ż e n ie  d ek la ra c ji w e  w ła śc iw y m  term in ie  zgod n ie  
par. 22 R o zp o rzą d zen ia  z  dn. 5 lip ca  :9k6 r ., pociąg  
z a  so b ą  karą  p ien iążn ą  w  w y so k o śc i od dw u do d z ie -  
s ią c io k r o tn e j su m y  n a leżn eg o  podatku  lub k arą  w ią- 
z icn ia  do 6 m ie s ię c y , n ie z a le ż n ie  od  p rzew id z ia n ej w 
ty m że  par. kary  p ien iążn ej do IO.QUQ. W ła śc ic ie le  d o­
m ów  w inni n ie z lo z e n ia  w y k a zó w  d om ow ych  w e  w ła ś c i­
w ym  c z a s ie ,  lub w inni z a m ie s z c z e n ia  w  w y k a za ch  d a ­
n ych  n ie ś c is ły c h  lub n iezgod n ych  z  praw d ą p o d leg a ją  
k arom , p rzew id zian ym  w  ty m że  par. 2 2 , o  i le  z  m ocy  
p raw  o gó ln ych  m e g ro z i im  k a ra  w y ż sz a .

Magistrat.

W a ż n e
Ula lasifiiEjl PaSstm jtli I M c ie l i  Drukarń 
Chrześcijańska Odlewnia

w a lc y  d o  m a s z y n  d r u k a r s k ic h .
Powierzone zamówienia wykonywa z najlepszej masy za­

granicznej, szybko i starannie, z całą znajomością fachową.

F. S o b o c iń sk i i E-ka
w  W arszaw ie , R adna 4 .

Iłajtaiisze „Ź ró d ło  Polskie".
Marszałkowska 95,

te le fo n  23I-B6 i 2 4 4 -8 6 . 5066

POLECA:
Kawą t  m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykorją. Ko­
r zen ie . G rzyby. D rożd że. O cet. E ssen cją  o c to ­
w ą . P ow id ła . M arm oladą. Miód. Owoce su s z o n e .  
S ardynki. Ś le d z ie . S er . C zek olad ą , Cukry. Iry­
s y  i inne k o lon ja ln e . M ydło i w sz y s tk ie  dodatk i 
do p ran ia . P a s tą  do ob u w ia . S zu w a k s. Z apraw ą  
do podłóg. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o ­

z ó w . P alatyn . Ceny h u rtow e.

[OGŁOSZEHIfl DKOBilL 1
I) Obrączki ślubne złote, sre-

CM P A P IE R
gazety, tygodniki, książki bu- 
chąlteryjne, kopjały i t  p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
L e s z n o  4. Skład papieru, 

tel.145-01.
LEKARZ-DENTYSTA 5013

G. Rafałowicz
Soln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez
bólu. .Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

M a rsz a łk o w s k a
poleca świeżo nadeszła:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiem i, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal­
ne „Gillette1' - aparaty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie 1 tanio.

Dr- F. Rostkowski
lekarz asystent Szp. &-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5 - 8  w. Żziazna 84 m. 
3. lei ------237-21.

T A N I O :
_5067
5065

Perfuaiy. i t e i t y i a .
Gaianterja. N i c i .  Skarpetki. 
Pończochy, Igły. Szpilki. Guzi­
ki. Zagrawa do podłóg. Hurt- 
detal „Spółka Swojska" Zóra- 
wia 40. Telefon 251-96.

oraz
Zęby sztuczne  

platynę kupuje
Skład Dentystyczny

Herman Judt, 50,1
M'arszajkowska 149 m. 13.

■  B r y l a n t y
zegarkii-i inną biżuterję kupuję 
Marszałkowska 95, m. 28.

je repa-bardzo nizkie,
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski Gutmacher, 21 Smo­
cza 21. 5033

Minium binokle, prezerwaty-
UHUlillj wy. Najtaniej bo w 
podwórzu. Jerozolimska 47.
Tmrinu telefon 172-53, Ałtuski 
Iłutllljf Dzika 40. Uwaga tele­
fon obecny 172-53.

Rru anttf thżuterję, zegarki, z( 
UlJfIUUIJ, gary kupuję, płac 
najwyższe ceny. Mag)

ze-
^-.acę

“ “ •1 ” j,".0"? eony. m agazyn  Ju­
bilerski Gutmacher, 21 Sm ocza  
21. 5032

do pisania używane 
„ « różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5038

fOlOPfilllll! ne lornetki ̂ pry­
zmatyczne, kupuje płaci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 5039

Husa stenografii maszynach
Ir  11 l / \ v i r  1 ^ r r  n  /  n n n  , '  ' k^ W H f i Ó iSekułowicza, żorawia 4 -  

kłady dla każdego oddzie 
Zamiejbcowi listownie.

Wy-
iLnh

Iłnniiin meble, pianina, antyki, 
aUjlUję garderobę, dywany. 
Piękna 4ź—38. Telefon 194-70.

Krawcowa okrycia!*’* Wielka 33
m. 10. 5062
Maciunu do -Kappel-
■ d ii]U J polskie z dużym pis­
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, W arszawa, Sienkie­
wicza 4 (Nowo-Sienna). 5051

1 maren t t s s .
noczeni portreciści". Złota 10.

Wydawca: Nacz. Rada P o ls i. Pajrtji Socjal.

Haifa iamsKlB m ofen z w ła
snego wyrobu o 25* taniej. Mar­
szałkowska 58—6. 5064

Ulunnortai O k r y ć  damskich, 
njpUcUOI kostjumów, spód­
nic, sukien, bluzek okazyjnie 
tanio. Hoża 54—2. Br. Unkie- 
wicz.

włosy obcięte ku­
puje fryzjerka, wy­

roby wykonywa solidnie i nie­
drogo. Krakowskie - Przedmie­
ście 29, wejście Junkierska 4—4, 
2 piętro, Izdebska. £063

sztuczne, korony, mostki,

W ytzenkl,
roby wyko

M l
nie b

plombowanie, wyjmowa- 
ez bólu. Przyjezdnym za­

mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Geny ni­
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1. t 5058

i ii!  ntKzn p r S k f 0̂ -
paracje wykonywa tanio Ale­
ksander Granas (b. zarządzają­
cy Polską sekcją Duńskiego 
Czerwonego krzyza) ̂ ie n n a  z3.

. .  dn. 3 lutego portfel 
 ----- >11 wraz z dokumenta­
mi zaopatrzonemi w iutogratję 
felczera w eterynarza Czesława 
Jankowskiego, W ilcza 24a.
IC11U sztuczne nawet połama- 
L^U I ne kupuję, płacę do 20 
marek za ząb. Twarda 45 m. 2.

M w m  mane kupuję 
Płacę najwyższe ceny. Tenen- 
baum Benatorska 28.______ 4961
/OtlU aztuczau bez podniebis* 
ŁljUj ma, wyjmowanie oeziio- 
ieene. Reparacje. Przeróbki »ę- 
bów na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Geny 
nizkie. Główny Zakład Techni­
czno - Dentystyczny. Senator­
ska 28. 3737

Odbito w drukarni „Robotnika*1, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


